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Morderca matki i syna
biancfł wczoraj przed sądem doraźnym w Poznaniu

Wcwyraj przed sadem doraź­
nym w Poznaniu rozpoczął się 
proces przeciw Łabędziew iczo- 
iwi, Zabójcy OgrodowskieJ l je j 
syna. Spraw a przedstaw ia się 
następująco:

W  dniu 3 października b. r. 
około godz. 3 -e j po poł. w P oz­
naniu w tajem niczych okolicz­
nościach zam ordow ano żonę u- 
rzędnika kolejow ego, ś. p Ma* 
r ję  Ogrodow ską (Przem ysłow a 
3u).

Zebrane w  toku dochodzenia 
poszlaki w skazyw ały, M zabój­
stw a tego mógł dokonać mąż 
zam ordow anej, Stanisław  Ogro 
dowski. Poszlaki te, łącznie z 
jednoczesnem  zaginięciem  sy ­
na, 7-letniego Stasia , nie dostar 
cz y ły  dowodów, wobec czego 
powzięto podejrzenie, iż m or­
derstwa mógł dokonać ktoś trze 
ci.

Uśpiona czujność spraw y o- 
hydnego m orderstwa przez are 
sztowanie Ogrodowskiego, spra 
wiła, iż tenże z cała otw artoś­
cią zw ierzył się przed znajo­
mym z faktu nawiązania znajo 
rności z zam ordow aną.

Znajom ość tę zaw arł przy­
padkowo. d to  pewnego dnia 
we wrześniu napotkał na ulicy 
pijanego m ęiczy znę, k tóry  o 
w łasnych siłach nie mógł iść. 
Napotkany po drodze inny kole 
ja rz  w skazał nazw isko pijanego 
i jego adres. B y ł to Ogroduw- 
ski. Sp raw ca mordu, jak  sic o- 
kazało, 39-letni Kazim ierz Łab? 
dziewicz, m onter, odprowadzi! 
Ogrodiowskiego do doniu, gdzie 
właśnie poznat swą ofiarę.

W  czasie rozmow^ Ogrodow 
ska żaliła się na złe pożycie z 
mężem, przyczem  zachęcała go 
do bywania u siebie. Łabędzie* 
wicz skorzystał z zaproszenia, 
naw iązując bliższe stosunki z 
Ogrodowską. M iała ona nawet 
nosić sie z zam iarem  otrucia 
m ęża i w tern Łabędziewicz miał 
Je j pomóc za wynagrodzeniem.

Łabędziew icz został areszto­
w any. Początkow o nie przyzna 
w ał sie do winy, lecz przyciśnie 
ty  do muru przedstawionemi do 
Wodami —  op.sał przebieg po­
twornego zabójstw a.

Ogrodowską zam ierzała o- 
truć męża. W  tym  celu przygo 
tow ał on mieszankę z maki, cu 
kru i soli, sprzedając ją  Ogro- 
dowskiej za 5  zł. Następnym ra 
rem  znowu przyniósł taką mie­
szankę, źad ając 30 zł. Poniew aż 
O grodowską nie m iała pienię­

dzy, pizeto Łalrędiitw icz przy­
był w dniu 3 października. Ody 
przyszedł zaczęła mu czynić 
ostre wymówki, że trucizna nie 
działa, a kiedy zażądała natręt­
nie, L>v zabił meźa —  w yciągnął 
wówczas młotek szeweki i ude­
rzył nim dwa razy  Ogrodow­
ską w głowę. Dla pewności za­
cisną! je j ręcznik na szyi, po­
czerń zabraw szy 150 zł. i za­
m knąwszy mieszkanie— uciekł. 
O baw iając się, iż S ta ś  Ogrodow 
ski może naprowadzić władze 
na trop, przeto postanowił i je ­
go zam ordow ać. Łabedziewicz

udał się pod srmach szkolny, o- 
crejcu jąc w y jścia  S tasia . Gdy 
S ta ś  w yszedł ze szkoły —  zbro 
dniarz zbliżył s>e do niego, o- 
św iadczajac. iż ma polecenie od 
prowadzenia go do Jeży c, gdzie 
m atka w tej chwili przebywa z 
okazji przyjazdu ciotki. M alec, 
nie przeczuw ając nic złego —  
udał sie z Ł  .do Golawina. Gdy 
znaleźli się w polu —  Łabędzie 
wicz chw ycił nieszczęśliwego 
chłopca za gardio 1 udusił. Zwło 
ki jego  ukrył w krzakach.

Dalsze dochodzenia nie po­
twierdziły w skazanych przez

Łabędz.ew icza pobudek zabó j­
stw a. Jakubow i Kapturzakowi 
zw ierzył się, że Ogrodowską 
prosiła o proszui przeciwko zbo 
czeniu seksualnemu, a nie otru­
ciu męża.

Przew ód sądowy został za­
kończony. Obfitował on w sze­
reg dram atycznych momentów.

W yrok zostanie ogłoszony 
dzisiaj przed południem.

Z aznaczyć należy, iż Łabę­
dziewicz był 9 razy  karany za 
różne przestępstwa. Przew ażnie 
kradzieże.

Francja odrzuca propozycje niemieckie
Nie będzie żadnych rozmów poza ramami Ligi Narodów

W  Paryżu obradowała wczo­
raj Rada ministrów, poświęcając 
swe posiedzenie sprawie nawią­
zania bezpośrednich rozmów fran 
cusko -  niemieckich.

Posiedzenie Rady poprzedzi­
ły rozmowy ministrów obrony na 
rodowej, spraw zagranicznych i 
premjera. Zebranie to trwało prze 
szło 3 godziny i miało przebieg 
bardzo ożywiony. Czterej mini­
strowie dyskutowali nad „infor­
macjami*', otrzymanemł z Berli­
na, w okresie przedświąteczncnt. 
Ministrowie doszli do wniosku, iź 
należy odrzucić propozycje bez­
pośrednich rozmów pomiędzy sze 
fami rządów obu krajów.

Paul -  Boncour Wypowiedział 
się za wysianiem amóasodorowi 
Francji w Berlinie instruKcyj, na 
kazujących oświadczyć Hi Jero­
wi, iż Francja nie może zgodzić 
się na prowadzenie rokowań na 
podstawie roszczeń, przedstawio 
nych ostatnio przez kanclerza 
Rzeszy.

Rada ministrów Instrukcje te 
aprobowała.

Rząd fran-mk* postanow i też 
utrzymać nadal dotychczasowe 
stanowisko, to znaczy, ż t  Fran­
cja nie może się zgodzić na:

1) Przyjęcie paktu o nieagresji 
który pozbawiłby Francję gwa­
rancji locareńskich,

2 )  Na utrzymanie przez Niem­
cy formacji o charakterze woj­
skowym w liczbie 2 i pół miljona 
ludzi,

3 )  Na dyskutowanie sprawy 
rozbrojenia poza ramami Ligi 
Narodów.

Oczywiście rządy Paryża i Ber 
Ibu. będą prowadziły nadal wza- 
jer»ne wyjaśnianie swoich stano 
wisfe. U t lansowany z takim ha­
łasem projekt bezpośrednich roz 
mów francusko -  niemieckich, 
których kulminacyjnym punktem 
miało Lyć spotkanie kanclerza 
niemieckiego z francuskim prem 
jerem, jest obecnie zupełnie nieak 
tualne.

PikloiniBT lidu Smiuaii i tanka?
MOSKWA. (P .A .T .). W  mos­

kiewskich kołach dyplomatycz­
nych krążą uporczywe pogłoski 
o zaproponowaniu przez Sowiety 
Stanom Zjednoczonym A. P, za­
warcia porozumienia polityczne­
go i wojskowego o charakterze

ściśle obronnym. Pogłoski te| 
znajdują częściowe potwierdze­
nie w ujawnieniu ukrywanego aż 
do dziś faktu kilkugodzinnej kon­
ferencji pomiędzy ambasadorem 
Stanów Bulliitetr. a Stalinem i 
Woroszvłowenu

Koła amerykańskie w M o sk w ie  
twierdzą, że należy się liczyć z 
osobistym wpływem p re z y d e n ta  
Roosevelta i rosnącem znacze­
niem amerykańskich sfer w o js k o  
wych, które do idei p o ro zu m ien ia  
mają się odnosić życzliwie.

Katastrofa w podziemiach kopalni
Obsunęła się ziemia/ grzebiąc murarzy

KATOWICE. (F pfT.) W czoraj wierzchnlę, natomiast czterej In- trafiono. Akcja ratunkowa w to-
* zostali zi s/pani spadającemiokoło godz. czasie bu­

dowy szybu na kopalni „Polska** 
w Małej Dąbrówce obsunęła się 
ziemia i zawaliło się rusztowa­
nie. Z zatrudnionych tam 5  mu­
rarzy, jeden z nich Ffanciszek 
Banasiak zdoiał się uratować, 
wydostawszy się po linie na po-

Czarna śmierć
DĄBROW A GÓRNICZA. (P  A .T.). 

Wczoraj raro na jednym a filarów ko 
palni „Kazim.Brz1 oberwały się masy 
węgla zasypuiąc 2-ch górnisów W it­
ka i Garbackiego. W szczęto natych­
miast aKcjy ratunkową, w Wyniku któ 
rej w godzinach popołudniowych wy 
dobyto awlokl W .tka. Drugiego górni 
k i  dotychczas nie odnaleziono.

W swigskil s zawaleniem śni stro­
pu na kopalni „Kazimierz*1, zjechała 
do zopalnl komisja t  ramienia władz 
górniczych. Ja k  stwierdzono, kata­
strofa r M r niaiace na głębokości

580 metrów Kom isja bada i^ zyczy- 
nę katastrofy i w tym celu przesłu­
chuje świadków. Termin pogrzebu 
ofiar k a i .itro fy  nie został ustalony.

SO SN O W IEC, PA T ). A kcja ratun­
kowa na Kopalni „Kazimiera1* i awie- 
dzonej w czoraj katastrofa górnicza, 
została zakończona. W  ciągu nocy 
ze środy na czw a-tek w ydobyto dru 
gą ofiarę katastrofy  górnika G arbać 
kiego. Podobnie- lak i pierw szy z ta-t 
rypanych, G arbacki nie dawał już 
znaku życia. Zwłoki obu ofiar kata­
s tro f*  orzew ieziono do kostnicy.

nl
belkami i piaskiem.

Przystąpiono natycnmiMt do 
akcji ratunkowej. W akcji tej bra 
ły udział drużyny górnicze z k - 
palni „Ferdynand** I „Giescne*'. 
W ciągu nocy wyaobyto 2-ch za 
sypanych, którzy odnieśli lekkie 
obrażenia.

Jak  stwierdzono, jiden  x gór­
ników, pozostających pod zie­
mią, nie żyje. Na ślad czwa-tego 
zasypanego dotychczas nie na-

NIK CIĄGNIENIA B Ó N oW  
F I NDUS/l* IN \'C CTYCYJN EuO  

z d n ia  g r u d n i a  1 9 3 .; r .
Wy grały bony Serjl od 1 -  1 0  N-ry 
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Każdy t  powyższych bonow ważny 
Jest dla 10 serji, czyli że wygrało 70 
bonów, które zostaną umorzone i wy­
płacone przez Skarb po 100 zł. za każ­
dy bou 25-złotowy.

_________Nr. 362
300 tyScflsfifc im pogrzebie 

piezydenta Katalonii
PARYŻ. (P .A .T .). Z Barcelo­

ny donoszą, że pogrzeb prezyden 
ta Macia przybrał rozmiary ol­
brzymiej manifestacji żałobnej. 
Pamięci zmarłego oddało hołd 
300.000 osób. W  uroczystości ża 
tobnej wziął udział prezydent r e ­
publiki Hiszpańskiej i członkowie 
rządu. W kondukcie kroczyły 
wszystkie niemal stowarzyszenia 
katalońskie, wojsko, władze lo­
kalne i korpus konsularny. Nali­
czono około ó.OOO sztandarów.

Zwłoki prezydenta złożono na 
nowym cmentarzu, w grobowcu, 
specjalnie ufundowanym przez 
miasto.

Zgon Łunaczarskicgo
MOSKW A. (P .A .T .). Z Mentony do 

noszą, ze zmarł tam po długiej choro­
bie w wieku lat 68 jeden z najbardziej
zasłużonych sowieckich mężów stanu 
Anatol Łunaczarskij, były komisarz 
ludowy oświaty, a ostatnio poseł Z. S. 
R. R. w Hiszpanii Łunaczarskij, jed­
nakże z powodu choroby do Maarytu 
nie dojechał i listów uwierzytelniają­
cych nie złożył.

Po spaleniu zwłok w Mentonie pro­
chy zmarłego mają Dyć przewiezione 
do Moskwy.

Ameryka w okowach 
mrozu

NOWY JORK (PA T) —  W 
ciągu ostatnich 24 godzin nieb) 
wałe mrozy, panujące w St. ZjeH 
noczonycli. spowodowsfy śmierć 
przeszło 20 osób.

W  White River w prowinn: 
Ontario w Kanadzie, termometr 
wskazywzt 30 slopni Fahrenhei­
ta poniżej zera.

Przy]ęne oficjalne 
delegata Międzynar. 

Biura Pracy
Baw iący w W arszaw ie szef sekcji 

bezrobocia, pośrednictwa pracy i enr 
grac j i  M iędzynarodow ego Biura P r a ­
c y  w G enew ie , p. Henryk Fuss, przy 
ję ty  został w dniu 28 b. tri*, przez ni 
nistra opieki społecznej Hubickiego

Następnie p. Fuss przyjęty został 
przez w icem inistra  opieki społecznej  
P ies trzyńsk iego ,  oraz delegata rządu 
polskiego do Rady Adm inistracyjnej 
M iędzynarodow ej ó Biurr P racy  w  
Genewie dr. S t. Jurkiew icza.

PrcleKty nowych ust?w
Na jednem z naioliższych posie­

dzeń Rady M inistrów rozpatryw ane 
będą opracowane ostatnio projekt- 
ustaw : o zwalczaniu nierządu, o  opi* 
ce nad osobami psychicznie choremi, 
o ogródkach działkowych, oraz o 
zwalczaniu chorófc w enerycznych.

Kwinto spuścił nos na kwintą
Znany na terenie warszawskim 

bankier — Kwinto, osadzony na 
Fawiaku pod zarzutem defrauda­
cji, w miarę zbliżania się proce­
su, który oabędzie się w przysz­
łym miesiącu —  okazuje zupełne 
zrezygnowanie.

Przydzielony b. sędziemu Ło­
pacie do pomocy w bibljotece 
więziennej —  zaszywa się w za­
ciszny kąt, gdzie obmyśla plan 
obrony.

Jeszcze przed kilku miesiąca­
mi Kwinto miał za towarzysza 
celi —  Inż. Ruszczewskiego, któ­
rego wyrok stał się przyczyną 
wielkiej rozpaczy bankiera, prze­
widującego widocznie, że' spra ■

wiedliwość wymierzy mu nie 
mniejszą porcję.

RuszczewsKiego przeznaczom 
wiedy do pomiarów podwórza 
więziennego w zwiAku z ni\v>'- 
lacją terenów. Nieodłącznym cie­
niem jego był Kydnto, pełniący 
rolę pomocnika, z godnością ob­
noszącego przyrządy.

Po przeniesieniu Rusżczew- 
skiego do Mokotowa, Kwinto 
zbliżył się do adw. Parzyńsk.e-^
go- . .

Nic dziwnego, mecenas -  Wi<?- 
zleń cieszy się sławą znakomite­
go cywilisty. Może w Krym inal­
nej sprawie też coś wymyśli —  
sądzi Kwinto.

PIĘKNA DALMATKA M  n  Powieść na tle miłości i straszliwych przciyć
■ O  kobiety, od zarania życia do krat więziennych.

do nabycia w e wszystkich kioskach
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Ponury proces Kochanka
Człowiek potrafi być brzydki, 

podły .. 2 ..by k? ?ać sobie płacić 
za pieszczoty miłosne, na to trzej 
ba być. prostytutką. Okrc: Lafe ,: 
to pasufc bez wyjątku p'.[c: do każ, 
dej istoty upadicj, czy iO męż­
czyzny, czy kobiety.

Jeżeli ciskamy gromy potępie­
nia na ulicznice, zatykając sobie 
uszy, by nie wysłuchać tragicz­
n y c h  okoliczności, jakie nieraz 
pchn^h,’ biedną dziewczynę w od 
mety rozpusty, —  to musimy w 
sobie znaleźć dość mocne słowa 
d!i  napiętnowania różnych mło­
dzieńców, którzy czernią zyski z 
„( ''sługiwania" kobiet...

Ostatnio namnożyło sie w War

szavde tc kich obskurnych łajda­
ków. Przeważnie wyszukują so­
bi e  o f i a r y  w ś r ó d  osób ułomnych, 
istot n. ierzcz,  śliwych, kclo któ- 
"yełi przechodzimy obojętnie, al­
bo z uczuciem litości, nie zwra­
cając poza tem na nie uwagi.

Cały ten wstęp pijemy do nie­
jakiego Durskiego, czterokrotnie 
już karanego za kradzieże. Ostat 
nio sprzykrzył ;i się widocznie 
kr y m i na ł ,  r o z m a i t e  wyprawy zło­
dziejskie na „suchą" czy „mo­
krą" robotę, bo wytrzasnął sobie 
...kobietę, u której jest na utrzy­
maniu w charakterze płatnego 
kochanka!

Pożal się Boże, spojrzeć na to

100 naj c ie kaw szych  w yda rzeń
tragicznych i komicznych z ostatrcidi fał w Warszawie

SERJA OMYŁEK
—  Masz tu, Anusiu, trzysta 

złotych dla twojej krawcowej.
—  Dziękuję ci, męźusiu.
Pan Robert pośpieszył do pra 

cy, a pani Anna poprawiła sobie 
ołówkiem rysunek ust, dała in­
strukcje służbie i przygotowała 
się do wyjścia. Pieniądze włoży­
ła do koperty i na chwilę zostawi 
ła na biurku. Wiedząc jednak o 
swojem zwykłem roztargnieniu, 
kazała pokojówce, by jej przy­
pomniała, że ma coś wziąć przed 
wyjściem. W samej rzeczy, gdy­
by nie Marysia, pani Anna zosta 
wiłaby pieniądze na biurku. U- 
przedzona jednak, wzięła koper­
tę z biurka, włożyła ją do toreb­
ki i wyszła.

—  Nie pójdę odrazu do kraw­
cowej. Tam na pewno długo po­
trwa, a Bolek się niecierpliwi. 
Wpadnę do niego na godzinę. 
Zdążę jeszcze do krawcowej.

Bolek, było to imię pewnego 
przystojnego młodego pana, z 
którym pani Anna przypinała ro­
gi panu Robertowi, zbyt pochło­
niętemu interesami, żeby się w 
czemś zorjentować.

Bolek był taki miły, Kochający, 
te  w ramionach jego „godzinka" 
minęła, jak  kwadrans, a gdy  
wreszcie pani Anna zdecydowała 
się wyjść, było już za późno do 
krawcowej.

—  O, nic strasznego! Pójdę do 
nfej jutro.

Nazajutrz pani Anna szyKOwa 
ła się właśnie pójść do krawco- 
wej, gdy, otworzywszy torbę, 
spostrzegła z przestrachem, że 
koperta znikła.

Boże, co zrobić? Nie można po 
wiedzieć mężowi, że zginęło je j 
tyle pieniędzy, bo wydałoby się, 
że wczoraj nie była wcale u 
krawcowej. Zaraz! Przecież przy 
bywając do Bolka, miała jeszcze 
kopertę w torebce, a potem toreb 
ki nie otwierała... Nie, nie, właś­
nie, te  ją  otworzyła u Bolka, na­
wet je j się wysypało parę zło­
tych. W idać koperta wtedy wyle 
ciała. Trudno, krawcowa jeszcze 
na nią poczeka...

Szybko —  taksówka... Chmiel 
na 14... jest u Bolka...

—  T o  ty? Jak to ładnie, żeś 
tak przyszła niespodzianie! —  u- 
cleszył się pan Bolesław.

—  AchI W yobraź sobie, że 
zgubiłam u ciebie kopertę z trzy- 
stoma złotemi.

—  U mnie? W ięc szukajmy.
i rzuciwszy się na czworaki, 

poczęli pełzać po kawalerce. Pan 
Bolesław jednak bardziej podzi­
wiał... wypięte wdzięki swej bog 
danki, niż szukał koperty. Osta­
tecznie jednak, koperta się zna­
lazła pod kanapą.

—  Co za szczęście, Boleslul

Że ją znalazłam. Tak już się mad 
wiłam... Ach!...

—  Co znowu?
—  Koperta... koperta jest pu­

sta.
— Może to nie ta?
—  Ależ to właśnie ta!.. Czy 

może ktoś, kto sprzątał zdążył ją 
wypróżnić?

—  Hm... Wątpię. Ta kobieta 
dziś chora... nie mogła nawet 
przyjść... —  kłamał, bo o ile nie 
przyszła, to nie z powodu choro­
by, tylko, że dla oszczędności 
brał ją raz na dwa dni.

—  Więc... więc, ja nie rozu­
miem... Te trzysta złotych muszą 
tu być... Poszukaj jeszcze... Na 
pewno znajdziesz. Powiesz mi ju 
tro, jak przyjdę.

I wybiegła czemprędzei, poru­
szona, zdenerwowana ao osta­
teczności. Tu chyba sprawa jas­
na! On ją zwyczajnie... okrada, 
jak zwyczajny jakiś utrzymanek, 
jakby była stara, lub brzydka!... 
Nie, to chyba była chwila zapom 
nienia, on się opamięta!...

W tej samej chwili Bolesław 
siedział z głową opartą na rę­
kach i medytował...

—  W ięc to tak? Ona go zwy­
czajnie chce naciągnąć na trzysta 
złotych, bo przecież dzieckoby 
zrozumiało, że w tej kopercie nic 
nie było... Hm, a on ją tak ko­
chał!... Trudno, będzie miała swo 
je  trzysta złotych i to jutro, żeby 
miał się zadłużyć... Ale onby się 
tego po niej nie spodziewał!...

—  W ięc byłaś u krawcowej? 
—  spytał pan Robert.

—  Widzisz, byłam u niej, ale 
suknia nie skończona, więc nie 
zapłaciłam jeszcze.

—  1 nie mogłabyś zapłacić, 
gdybyś chciała. Zostawiłaś kopei 
tę z pieniędzmi na biurku, a wzię 
łaś inną, pustą. Wciąż to roztar­
gnienie. Oto pieniądze!...

Pani Anna rozpromieniła się: 
więc ona podejrzewała swego ko 
chanego Bolesia, a tu nie było o 
col... Pobiegła do kochanka za­
raz po obiedzie. Zastała go 
chmurnego, podejrzliwego.

—  Proszę, znalazłem te trzysta 
złotych.

—  Ależ... skąd tyś je wziął? 
To chyba twoje! Moje się znalaz 
ły! —  i opowiedziała całą h:stor
te-

Gdy skończyła, spojrzała na 
pieniądze, które wciąż trzymał w 
ręku, zagryzła wargi, poczem spy 
tała:

—  A... coś ty sobie myślał?
—  A ty?... —  spytał Bolesław
Pytania pozostały bez odpo­

wiedzi.

biedactwo! Malutka, garbata, o 
dziecinnej, cierpiącej twarzycz­
ce, tylko oczy mają jakiś bojaźii- 
wo. -  p o ż ą d liw y  wyiaz. Ta nie- 
szc esn? kalek i nie może marzyć 
o r ężu, czy h nym bezinteresow 
uym kochanku. Ona musi sobie 
Kupić mężczyznę, musi płacić za 
to, co inne mają darmo. Inaczej 
nic nie zyska i skazana jest na u- 
więdnięcie, przed czem broni się, 
o fia ru ją c  całkowity swoj, a 
sk ro m n y  zarobek trykociarki, za 
kilka chwil ruzkoszy, upojenia.

Kupuje sobie złudzenie miło­
ści, kupuje to, co inne sprzedają 
na ulicy... Ja płacę, ja  wymagam!

A drogo opłacany „murzyn"—  
•ob1' swoje... Później —  „mu­
rzyn może odejść"...

Spotkania z Durskim odbywa­
my s;ę zawsze gdzieś w knajpce. 
Wypiiali wódkę, Dulski tracił 
świadomość, upijał się, zamykał 
oczy i... sprzedawał sie. Ale raz, 
chciał pieniędzy za n.c. Jećnali 
dorożką, zaczął je j wyrywać to­
rebkę, szarpać się. DoiożKarz, 
słysząc kłótnię, wezwał policjan­

ta. Ułomna poskarżyła się, że 
Durski chciał ją  obrabować. Ale 
wkrótce pożałowała tego kroku 
i odwołała oskarżenie.

Biedna! 'Wie, że tylko w ramio 
nach Durskiego znajdzie to, cze­
go jest pozbawiona przez swe ka 
lectwo. Może nie kupi sobie inne 
go kochanka. W czoraj odbył się 
proces.

Durski stanął przed sądem. 
Kaleka odwołała swe zeznania. 
Nad sprawą zawisł ciężki obłok 
niesmaku, wstrętu.

Nawet obrońca, adw. Karol Wi 
nawer, nazywał źródło zarobków 
Durskiego —  mskiem, nikczem- 
nem... Brzydził się swym klien­
tem,..

Na sali jedno tylko serce biło
ku oskarżonemu, napiętnowane­
mu nieludzka twarzą. Serce w po 
giętej, niekształtnej klatce pier­
siowej. Serce garbuski...

Sąd uniewinnił Durskiego. 
Lecz nie zawsze taki wyrok jest 
oatentem moralności, uczciwo­
ści, godności...

Kajak  śmierci
W  maju poniósł śmierć w nur­

tach Wisły, 14-letni syn pułkow- 
nikóstwa Babeckich. Chłopiec 
wybrał się ha przejażdżkę kaja­
kiem: po W iśle, i w niewyjaśnio­
nych okolicznościach utonął, Cia 
!o wyłowiono z rzeki dopiero po 
kilku dniach.

W  związku z tym tragicznym 
wypadkiem, który nie jest od­
osobniony, pociągnięto do odpo­
wiedzialności Annę Kruszyńską, 
córkę właściciela wynajmu kaja­
ków, oskarżając ją  o wprowadzę 
nie chłopca w stan niebezpieczeń

stwa.
—  Nie należało wynajmować 

chłopcu kajaka, —  dowodzi na 
rozprawie prokurator Szulc, —  
przecież wygląd jego świadczył, 
że nie da sobie rady na W iśle...

Policjanci, którzy wydobyli z 
rzeki topielca, zeznali jednak, że 
chłopiec był silnej budowy i na 
oko można go byio wziąć za 18- 
letniego młodzieńca. Na tych ze­
znaniach oparto wyrok uniewin­
niający, jednak wobec protestu 

| prokuratora, sprawa znajdzie się 
• jeszcze w apelacji.

Wesoły Kąclh j
Ofeaai

PODEJRZANE

S i a r a  z a  g r z e c h y
(S, F .) Do lestauracji p. Pin- 

chosa Golda przyszedł p. Ab^am 
Kaltfus, zjadł porcję ryby,, po­
tem porcję nogi, następnie ćwiart 
kę gęsi, porcj,: skwarek gęsich
i na deser cztery kawałki serni­
ka.

Po spożyciu tak obfitego obie. 
du ota-ł sobie usfa i podniósł 
się z krzesła z wyraźnym zamia­
rem opuszczenia restauracji.

—  Pan zapomniał zapłacić! — 
zatrzymał go gospodarz.

— Owszem, nie zapomniałem 
— uspokoił go p. Abram. — Ale 
pan, wie jaki dzisiaj dzień?

— . Sobota.
—  No to jak ja  mogę płacić? 

Ja jestem nabożny żyd i mnie w 
sobotę nie wolno płacić.

Jutro 27 opow a Linie p. 
„Schudnąć czy utyć"?.

R A D  J O
IkO Z tiŁ  O SN IA  W A R S Z A W S K A

7,00 Sygnał czasu i kolęda. 7,05 
Gimnastyka. 7,20 Muzyka z płyt. 7,35 
Dziennik poranny. 7,40 L>. c. muzyki 
z płyt. 1 1,40 Codzienny przegiąć pra­
sy polsk ie j 12,05 Koncert orkiestry 
salonowej. 12,30 Dziennik południo­
wy. 12,38 D. c. muzyki salonowej ze 
Lwowa. 15,25 Wiadomości o ekspor­
cie polski n 15,30 Wiadomości gospo 
uarcze. 15,40 Muzyka wokalna z płyt. 
16,10 Recital fortepianowy, 16,40 
,.Przegląd wydawnictw". 17,10 Kon­
cert solistów. 17,50 „Nowiny rolni­
cze". ]8 ,0 0  Odczyt n. t. „Dom i szko 
la w wychowaniu fizycznem miodzie 
zy“. 18,20 Transm. ze Lwowa. 19,05 
Rozmaitości. 19;25 Fęljeton aktualny. 
19,40 W iadomości sportowe. 19,47 
Dziennik wieczorny. 20,15 Koncert 
symfoniczny z Filharmunji W arszaw­
skiej. 22,40 Muzyka cygańska. 23,05 
Dalszy ciąg muzyki cygańsiciej z Do­
mu Fukiera.

KONCERT PIEŚNI
Dziś, o godz. 17,10 wystąpią przed 

mikrofonem rozgłośni warszawskiej 
zrani artyści: Zofja Dobrowolskn-Paw 
lowska, oraz tenor Umberto Macnez z 
bogatym programem pieśni kompozy­
torów dawnych \ nowszych Na pod­
kreślenie zasługują pieśni s< irych mi­
strzów włoskich w wykon,u.iti p. Mac 
nc/a ł pieśni prl?!;;o, - które odśpiewa 

i p. Dobrowolski - Pawłowska,

Gospodarz aż poczerwieniał z 
oburzenia.

— Łobuz! —  ryknął. —  To po 
coś żarł?

 Jeść w sobotę wolno. To
nie jest grzech.

—  Jeżeli w tej chwili nie za­
płacisz wszystkie zęby ci wybi-
ę-

P. Abram 7 politowaniem po- 
dwał głową

—  W sobol i par będziesz wy 
jijar zęby? Czy par „de, jaki 
oan bierze grzech m  siebie?.. 
Sobota jest tylko do odpoczyn­
ku... Panie G.! Nie zapominaj 
aan, że w piekle nie jest tak bar 
dzo przyjemnie. Ja się nie radzę 
aanu tam pchać... Pan i tak ma 
już złą opinję z powodu otwiera 
nia interesu w sobotę...

—  Nie pański inteies! Piać 
pan lachunek,

■ Interes nie mój. Ale mnie 
szkoda, że pan tak grzeszysz... 
Widzisz pan? Zebys pan nie ot­
wierał w sobotę interesu, to ja - 
bym panu nie zężarł dziś za 8 
złotych obiadu. jestem nic in­
nego, tylko karaIśfc,grzechy!

— Łobuz! —  zgrzytał zębami 
ospodarz. —  Płacisz czy nie?

—  Nie! Ja nie chcę być taki 
grzesznik, jak pan. Piekło to nie 
est interes dla mnie. Żegnaj pan 

i radzę, niech się ' pan- poprawi.
Restaurator złapał religijnego 

gościa i odpi owadzi! go do ko- 
misarjatu, gdzie okazało się, że 
p. Aoram nie ma ani grosza.

W dwa miesiące później sta­
ną! przed Sądem Grodzkim.

— Dobrze — powiedział sę­
dzia, wysłuchawszy opowiadania 
pana G. —  Wtedy pan nie zapła 
cii, bo była sobota Ale dlaczego 
pan później nie zapłacił.

—  Później —  wyjaśniał p. G. 
—  nie zapłaciłem z powodu nie 
miałem.

Za samowolne karanie grzesz 
nika p. G. posiedzi miesiąc w a- 

i reszcie.

Pociąg dojeżdżał do stacji, 
szykowałem się już do wyjścia, 
kiedy podszedł do mnie konduk­
tor.

—  Poproszę pana o nazwisko.
—  O co chodzi? —  zdziwiłem 

się.
—  Chciałbym wiedzieć, jak się 

pan nazywa.
—  Nie widzę potrzeby się pa­

nu przedstawiać.
—  W ięc pan mi nie chce wy­

jawić swego nazwiska?
—  Nie.
Przechodził akurat kontroler.
—  Co się stało? —  spytał kon 

duktora.
—  Pytałem tego pana o nazwi 

sko. Nie chce wyjawić.
Kontroler spojrzał na mnie po 

dejrzliwie.
—  Człowiek, który ukrywa 

sv'e nazwisko, musi mieć nieczy­
ste sumienie —  mruknął. —  Pan 
pozwoli za mną.

—  Dokąd?
—  Do zawiadowcy stacji. 
Ponieważ pociąg stanął, po­

szliśmy do zawiadowcy. Zawia­
dowca wysłuchał kontrolera i 
zwrócił się do mnie- <

—  Diaczego pan ukrywa naz­
wisko?

—  Nie ukrywam, ale nie widzę 
potrzeby, żeby wyjawiać.

Zawiadowca pobłażliwie pok 
wał głową i poklepał mnie po n  
mieniu.

—  Niech się pan przyzna, co 
pan przeskrobał. Jakiś szanta- 
żyk, zabójstewko, kradzież? A 
może pan z więzienia uciekł?

—  Czy pan oszalał? —  oburzy 
łem się.

—  Znamy się na tern, znamy! 
Pan pozwoli ze mną na posteru­
nek policji.

Dyżurny przodovmik przywi­
tał się z zawiadowcą i spytał o 
co chodzi.

—i Zatrzymaliśmy człowieka, 
—  wyjaśnił zawiadowca, —  któ 
ry w żaden sposób nie chce po­
dać swego nazwiska.

Straciłem cierpliwość.
—  Proszę mi najpierw powie 

dzieć, poco panom moje nazwis­
ko ?-

Przodownik spojrzał pytająco 
na zawiadowcę.

—  Nie wiem —  wyjaśnił -za­
wiadowca. —  Sprowadził go kon 
troler.

Wezwano koutfolęrn.
—  Poco pen nrtał jjg o  pasa­

żera o nazwisko?
—  Nie ja go pytałem, °yta

konduktor.
Wezwano k o n  d t ik  to-n.
—  Pan chciał us tal ić  nazwisko 

tego pana. Po^o?
'1 -  Iii,,, drobnostka — mach­

nął ręką konduktor. — Jedna pa 
sażerka prosiła mnie, żebym się 
dowiedział. Bo p o d o b n o z 
tvn  panem u jednych znajmjiyoM 
2 lata temu rten nan opowiedział 
świetny dowcip. A ona go_ sobie 
nie może przypomnieć. W ięc *if 
chciała dowiedzieć, czy to ten 
sam pan.

Nanoleoo Sądek
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12 października.
Nie ja  nie wytrzymam, jeśli Jerzy będzie taki! Nie 

wytrzymam!... Cóż ja  zawiniłam, że Jerzy tak się za­
chowuje wobec mnie?!

Jeśli jakiś łajdak na mnie co napisał, d'aczego Je ­
rzy mi nie powie uczciwie o tern, dlaczego nie da mi się 
wytłumaczyć? Przecież nawet zbrodniarzowi sąd po­
zwala mówić, pozwala mu się bronić!

Nic złego nie zrobiłam, ż^oy mnie tak dręczył!
Już tyle dni pioszę, żeby mi powiedział, co mu 

jest, dlaczego nie chce odzyv'ać się do mnie, a on tyi- 
ko mówi:

—  Ależ nic się n iesta ło ! Zdaje ci się! Nic się 
nie zmieniłem!

A ja  przecież widzę, przecież czuję!
Jeśli to Jerzy coś zawinił, dlaczego nie chce się 

przyznać przede mną? Ja  mu wszystko daruję! Byle 
tylko me chodził taki smutny, taKi przygnębiony!

Żebym mogła zobaczyć ten list, żebym się wresz­
cie mogia dowiedzieć prawdy, co tam jest napisane!

Nie, to coś na pewno na mnie! Na pewno!
Od czasu, jak  ten list przyszedł, Jerzy ani razu 

mnie nie pocałował! Unika mnie! Udaje albo zmęczo • 
nego, albo chorego, albo niby coś pisze, jeśli ja  się 
pierwsza położę i czekam, żeby mnie pocałował na do­
branoc. Siedzi tak długo, aż wreszcie zasnę, bo się 
nie mogę doczekać!

Juz byłam nawet taka podła, że wstałam wczoraj 
bardzo wcześnie i wzięłam ubranie Jerzego, żeby niu 
wyprasować i wyczyścić. Przeszukałam wszystkie 
kieszenie i nie mogłam znaleźć tego podłego listu, któ­
ry mi odmienił Jerzego. Nie wiem, czy go spalił, czy 
gdzieś schował. Sprzątam całe mieszkanie, znam naj­
mniejszą szparkę, a nigdzie na ten list nie natrafiłam.

ja  mam czyste sumienie, niczego się nie Doję!
Tak się domyślam, że to ten łajdak napisał, że wi­

dział mnie u W acława. Ale czyżby Jerzy mu uwierzył? 
Mógł się nie podpisać. To co z tego? Jerzy mi kiedyś: 
powiedział, ie  nie pov*inno się wierzyć tym, którzy nie 
podpisują listów, bo tak robią tylko kanaije. Per/nie! 
Bo jak się nie podpisał, to znaczy wstydzi się tego, co 
powypisywał.

A może zupełnie co innego jest w tym liście?
Ale co? Dlaczego Jerzy ukrywa przede mną? 

Dlaczego tak się zmienił wobec mnie?..
Juz mi życie tak obrzydło, ze sobie miejsca znaleźć 

nie mogę!...
B o ję się ai odezwać do Jerzego!...

! Nie mogę patrzeć na jego smutne oczy, nie mogę 
patrzeć, jak  siądzie przy stole, schowa głowę w ręce 
i tak siedzi!

Co ja  zawiniłam?—

14 października.
Wczoraj już nie mogłam wytrzymać— Już ml tak 

było ciężko na sercu, że niesposób*
Położyłam się wczoraj 1 czekałam, a i  Jerzy też się 

rozbierze. Długo się kręcił, czytał gazetę, ale mógł ją  
chvba przez ten czas trzy razy przeczytać, bu Jerzy 
czyta tak prędko, że ja  nawet jednego kawałka nic zdą­
żę, a on już wszystko wie, co w całej gazecie było! 
Nie mogłam zasnąć. Powiedziałam sobie, źe musi mi 
powiedzieć, bo takiego życia iłuźej nic wytrzymam. 
Wolę głód, zimno, biedę, byle Jerzy nie był takil 

Położył się wreszcie.
Przytuliłam się do niego, wzięłam go ta  szyję, a on 

jakby był z diewna Leżał nawznak z przymkniętemi
oczami.

Zrobiło mi się tak przykro, że choć nie chciałam,
wybuchnęłam płaczem.

Dopiero wiedy ocknął się.
—  Czego, Tolu, płaczesz? —  zapytać 
Wtedy mu powiedziałam:
—  Jerzy, ja tak nie mogę!... Ja  tak nie mogę żyć, 

kiedy ty jesteś złv i smutny i nie odzywasz się wcale 
do mnie, ani się do mnie nie uśmiechniesz!

—  Ależ wcale łue jestem zły, ani smutny!
—  Kłamiesz, Jerzy! Przestajesz mnie kochać!...
—  Nieprawda! Kocham cię, jak dawniej!
—  To dlaczego jesteś dla mnie taki niedobry? 

Dlaczego tak się zmien^eś?^
—  Ależ me zmieniłem się wcale!
—  Przecież ja  czuję, że zmieniłeś się od chwili, 

uiedy otrzymałeś jakiś łist, którego nie chciałeś mi po­
kazać! Czy otrzymałeś jaką złą wiadomość? Jeśli 
otrzymałeś; dlaczego nie chcesz mi powiedzieć? Je­
stem twoją żoną, muszę wiedzieć, żeby twojemu 
zmartwieniu ulżyć!...

— Ależ tc głupstwo! To nic ważnego!
Zanosiłam się od płaczu, bo czułam, że nłe mówi

prawdy!
—  Nie okłamuj mnie, Jerzy, —  prosiłam ze łzami. 

—  Powiedz mi prawdę, co to był za list.
—  Ależ mówię ci, że nic ważnego!.. Byłem pew­

ny, że dostanę pracę w jednetn miejscu i odpisali, że 
nic z tego nie będzie!

—  Otrzymywałeś dużo takich listów, martwiłeś 
się, to urawda, ale nie tak! Nie gniewałeś się na mnit, 
nie unikałeś tego, żeby ze mną mówićI Tyle dni tulę 
się do ;iebie, a ty jesteś jak  z lodu, nawet się nie odez­
wiesz do mnie słówkiem! Nie, Jerzy, to na pewno co 
innego*

—  Zapewniam cię, Tolu, że to właśnie to!
Płakałam tak, że cała puduszka bvła mokra.
To go widocznie trocnę poruszyło, bo przez cały 

czas choć niby mnie przekonywał, a'e się nawet nie po­
ruszył i leżał dalej nawznak, z rękami podłożoneml 
pod głowę i wpatrzony w su fit W cale na mnie spoj­
rzeć nie chciał!

Jak się rozpłakałam naóobre, odwrócił się do 
mnie dotknął ręką mojej głowy, pogłaskał mnie po gło­
wie i powiedział:

—  Nie płacz, nie płacz! Mówię ci, że to nic waż­
nego! Zupełnie nie masz czego płakać!

Ale ja  płakałam, nie mogłam się wcale uspokoić.
Pocałował mnie w policzek, ale tak leciutko, led­

wie mnie dotknął ustami.
Odrazu poczułam, że zrobił to tylko dlatego, że­

bym się uspokoiła, a wcale nie z własnej chęci i z ko­
chającego serca.

Na dodatek powiedział:
—  Cicho, cicho! Nie płacz! Luslnka obudzisz!
Gdyby mnie chciał naprawdę uspokoić, nie my­

ślałby o tern. że Lusinek może się obudzić!
 ja k  masz do mnie jakiś żal, aloo pretensje, —

mówiłam w płaczu, —  to powiedz mi w oczyl Ja  r ą 
czyste sumienie! Ja  nic nie zawiniłam!

—  Ale ja  nic nie mówię, żeś ty zawinha!
—  Przecież boczysz się .na mnie, przecież nawet 

przytulić mnie nie chcesz od paru dni! A więc masz 
do mnie jakiś żal!

—  Nie, nie mam do ciebie żadnego żalu!
—  Nawet kiedy to mówisz, to czuję, że masz ja­

kiś żal! Fowiedz mi otwarcie, niech wiem, o co ci się 
rozchodzi! Ja  tak nie mogę dłużej żyć! Nie mogę żyć 
i myśleć ciągle o tern, że ty coś cierpisz do mnie!

—  Mylisz się!...
—  To dlaczego nie chcesz powiedzieć mi szcze­

rze, co było w tym liście?
—  W ięc dobrze, powiem c i!—

Dalszy clag r&sigpL
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Kotwicz mówił dalej do Soni:
—  Cóż, kiedy opanował mnie szał i zwiódł na ma­

nowce... Uwielbiałem, jak  dureń dziewczynę, spotkaną 
przypadkiem w głuchej wsi. Ona mnie teraz zabija. 
Nie widzia}em poza nią nikogo i niczego. A przecież 
me była warta nawet być twoją... służącą... Teraz do­
piero przejrzałem i otrząsnęiem się z je j uroku; nieste­
ty, po niewczasie. Tyś była jedna dla mnie dobra. Po­
winienem był całe tycie spędzić, klęcząc u twych stóp.. 
T o też pustanowiłem przed śmiercią przyjść, aby ci to 
powiedzieć... abyś mnie ile  nie wspominała... aóyś wie­
działa, że będę umierał z twojem imieniem na ustach. 
Przynoszę ci właśnie ostatnią pamiątkę oo mnie...

Sięgnął do stołu, gdzie ujrzał jakiś papier.
—  Co zamierzasz? —  zapytała Sonia zdumiona.
Odrzekł ze smutnym uśmiechem:
—  Nie potrzebny mi już mój majątek. Nie zabiorę 

go ze sooą do grobu. Nie mam nutogo, komubym 
chciał go zapisać. Chcesz? Zapiszę tobie?

Chciała zaprzeczyć, lecz energicznym ruchem po­
wstrzymał ją  i mówił dalej:

—  Rozumiem, ż< postąpiłem z tobą niegodnie. 
Ale cóż: choć kochałem cię do s . :  j y ,  
świat nasz ma idjotyczne przesądy. "  T : T..i im t'.' - 
gać, jak wszyscy... Wierz *ni, że prasJ ..;u < ' v  się 
z tifbą— Było to jnojeifl najgorętsze; u n m:' m-m, ale 
przeszłość twoja... sama wiesz... Mo.1. *'>;.<• o rozmai­
tych rzeczach... nawet... o... nie chciałem ci tego mó­
wić nigdy... nawet o... s ‘piegostwie, o płatnych usłu­
gach dla wywiadu obcego państwa... Nie mogłem 
przejść nad tern do porządku dziem.-go... Takie rze- 
czy nie mogły przylgnąć do m ' -go ; wiska... Ale 
c6z> °d przeznączenia swego nikt nie ucieknie... Je ­
stem żywym tego dowodem... Nie chciałem się łączyć 
l  osobą o złej opimi, a sam... lepie] hie mówić!.., By-

| taś dla mnie skarbem, którego nie potrafiłem ocenić... 
Należy ci się odszkodowanie... Innego dać ci nie jestem 
w stanie... Jesteś bogata... będziesz jeszcze bogat­
sza...

Mówił to urywanym głosem. Ledwo frzymał się
na nogach. Słowa jego wywarły głębokie wrażenie na 
Soni

Ubliżyła się do niego i zapytała poważnie:
—  Kaziku, czy jesteś w tej chwili ze mną zupełnie 

szczeiy?
—  Dlaczegóżbym nie miał być szczerym. Za parę

godzin już będę na tamtym świecie...
— I nie nienawidzisz mnie?
—  Nie, i właśnie chcę to udowodnić. Zresztą, 

nienawidzę tylko jednego człovi ieka...
— Ignasia?
—  Tak jest. Ty Jesteś w porządku. Porzuciłem 

cię, znieważyłem, zelżyłem, choć winienem cl to, czego 
dżentelmen nigdy nie zapomina: najszczęśliwsze go­
dziny mego życia. A dla niego byłem zawsze lepszy, 
niż brat rodzony. Niecn więc za to, co mi zrobił, nie 
osiągnie celu, do którego dążył. Chciał być bogaty, 
zostanie biedny. Parę słów na kawałku papieru i bę­
dzie po wszystkiem...

—  Takr to może nawet słuszne. A potem?
—  Potem? Już ci przecież mówiłem...
—  A nie będziesz żałował życia?
—  Może, ale cóż mam robić?.
—  Ratować się...
Potrząsnął głową i rzekł:
—  To niemożliwe. Dałem słowo.
—  Słowo, dane pod przymusem, jest nieważne...
—  Dałem je dobrowolnie i dotrzym am . ,
—  Bądźże rozsądny... Czego sie obawiasz? j

—  Hańby niedotrzymania słow a, gorszej, n il  
tam te w szystkie...

—  Czcze siow aL. Szaleńcem  jest, kto może żyć 
1 odchodzi w zaśw iaty tylko dla głupiego słowa ho­
noru. Honor 1 hańba to pojęcia tak rozciągłe, że 
trudno powiedzieć, gdzie się zaczynają  i gdzie koń­
czą. Je s t  tylko jedno słowo wielkie, potężne, pewne 
i wieczne, to —  m iłość...

—  O, ja  teraz m iłość nienawidzę. C zyż nie 
jes t źródłem w szystkich moich nieszczęść?. Nie 
mówmy c  niej...

—  Przeciw nie: mówmy—
— JVlilcz. Nie utrudniaj mł śm ierci pokusami 

ży d a ... B o  doprawdy zacznę go żałow ać...
Sonia szepnęła mu do ucna:
—  Jeżeli żałujesz życia, zatrzym aj Je sobie—
—  Nie kuś mnie...
—  A właśnie, że będę, bo tak chcę. P o słu ch a j— 

A co jeżeli ci zaproponuję ucieczkę we dwoje i ukry­
cie się razem gdzieś daleko, daleko,.. Jeżeli ci po­
wiem: w szystko, o co mnie posądzają, je s t praw dą! 
Jesteśm y siebie warci oboje. Tw oje zbrodnie są 
wiadome, m oje —  nie, ale bynajm niej niem niejsze— 
Połączm y nasze przestępcze życie. Zniknijm y ra­
zem. Schrońm y się, gdzie zechcesz... Gdy przed 
paru dniami odtrąciłeś mnie, nie wiedząc, co cię 
czeka, poczułam dla ciebie nienawiść równie wielka, 
jak  niegdyś m iłość. Teraz nienawiść pierzchnęła, a 
miłość została. Kocnam cię. Jestem  jeszcze młoda. 
Podobno piękna. Oddaję ci w szystko, co do mnie 
należy, ciało, pieniądze, w szystko... OdDudujemy 
sobie nasze bytowanie zagram cą. Św iat jest taki 
w ielki! Powiedz jedno słówko, a id? za toba. A ra ­
cze j ty chodź za mną. C hcesz?

Dcuszr ciąg i ustąpi



W mroźnym Paryżu
(Korespondencja wtasna)

św ięta  Boże,aro Narodzenia jsty tu t obejm uje 5 akademii, 11-
kladą swe piętno na życiu ulic 
paryskich na długo przed sweni 
nadejściem . S a  one doskonałym  
pretekstem  do ożyw ienia han­
dlu, powiększenia liczby kupują 
cych, a  przedew szystkiem  do 
rozszerzenia i w zbogacenia re ­
klam y we w szystkich je j b łys­
kotliw ych i a trak cy jn y ch  posta 
ciach. Ogromne postacie sw. Mi 
k o ła ja  i czarnych astrologów, 
syp iących  gwiazdy z w yżyn 
w ystaw  sklepow ych, b łyszczą­
ce snopy transparentów  na wici 
kich m agazynach, przypomina­
ją  o  obowiązku ofiarow ania u- 
pominków i konieczności inwe- 
s ty c y j domowycu z okazji 
św iąt.

Możliwe Jest, Iż B oże Naro­
dzenie odbędzie się w tym roki 
w P ary żu  na egzotycznem  tle 
śniegu i lodu, jeżeli niska tem­
peratura potrwa nadal. Podczas 
obecnych mrozów zam arzło na 
w et jezioro w Lasku Bulońskim, 
a m iłośnicy ślizgawki czekają 
niecierpliwie, aby grubość taili 
lodowej w zrosła do 10 cm., co 
je s t konieczne, aby władze w y­
dały pozwolenie na otw arcie śliz 
gawki. Organizow ane są już 
partje hokey‘a na prawdziwym, 
a nic jak' dotychczas sztucz­
nym, lodzie P a la is de Glace. 
M niej gorliwi wielbiciele spor­
tów narzekają na niezwykłe 
zimno i na zanikanie tradycji 
daw nych dobrych czasów : pie­
cyków  ulicznych z rozżarzone 
mi węglam i. Ostatnio bowiem 
uliczni sprzedaw cy pieczonych 
kasztanów , ulubionego przysma 
ku paryżan, poczęli się zaopa­
tryw ać w piecyki elektryczne 
do pieczenia.

Rząd fiancuskl, który ma po- 
ważne kłopoty ze zrównoważę 
niem budżetu, przygotow ał o- 
statnio na wszelki wypadek wy 
kaz dóbr państwowych i budyń 
ków publięznycli, gdyby kiedy­
kolwiek miało dojść do ich rea­
lizacji. Na liście wymienione sc 
w szystkie budynki państwowe, 
a  obok widnieje ich ewentualna 
cena sprzedażna, ustalona przez 
ekspertów . Z listy te j dowiadu­
jem y się, że T eatr Francuski, 
oceniany jes t na 16 miljonów 
franków, Opera na 250 m iljo­
nów, Izba Deputowanych na 66 
m iljonów, a Louvrc na okrągłą 
sumę 5 m iljardów. „nie licząc 
skarbów , które zawiera'*, lnsti- 
tut de Fran ce odstąpiony być 
m oże za 12 miljonów, wobec cze 
go na każdego akadem ika (In-

czacycli ogółom 229 członków) 
przypada 54.535 fr.

Podczas gdy rzad lata defi­
cyt, przeciętny Francuz żywi 
nadzieję polepszenia warunków 
ekonom icznych zapomocą w y­
granej na Ioterji. L o terja  naro­
dowa, która podczas każdego 
ciągnienia w ciągu 160 minut 
stw arza 16 miljonerów, sta ła  się 
odskocznią dla marzeń o fortu­
nie. Pow stał nowy zawód —  
przopowiadaczy „niezawod­
nych" numerów loteryjnych, ną 
wzór dostarczycieli „typów-* na 
w yścigach. Tajem nicze Indywi 
dua sprzedają naiwnym cy fry -

m askoty, znaki kabalistyczne.
Realne natom iast możliwości 

powiększenia dochodów przed­
staw iają się mniej pomyślnie. 
Napływ cudzoziemców do Frati 
c ji je s t slaby. Anglicy pozosta 
ją  w sw ej w ilgotnej ojczyźnie, 
Am erykanie m ają  teraz moż- 
nuść konsumowania francuskie 
go szam pana u siebie w domu.

T ak  czy owak P a ry ż  przygo 
towuje się energicznie do świat, 
a m ieszka w nim dość jeszcze 
ludzi, których  srać .ta to, aby 
czynić duże zakupy, aby wyda 
wać sporo pieniędzy, aby pod­
trzym ać ruch w mieście, w 
sklepach, w restauracjach.

Wojna japońsko-sow!eclca?
Pod auspicjami genew skiej« uda się zniszczyć

Unji międzyparlamentarnej uka­
zała się w New Yorku, nakładem 
Smitha i Haasa, książka pod ty­
tułem „Jaki charakter miałabj 
nowa w ojna?“. Jest to praca zbio 
rowa, napisana przez osiemnastu 
ekspertów wojskowych rozmai­
tych krajów; znajdujemy w niej, 
między iuneml, obszerny rozdział 
o ewentualnej wojnie japońsko- 
sowieckiej. O wojnie tej wyraża­
ją  autorzy opinję następującą: 

Prędzej czy później, wojna mię 
dzy Japonją a Związkiem Sowiec 
kim jest prawdopodobna. Naj­
ważniejsze ośrodki życiowe Z. S. 
R. R. nie są tak skoncentrowane, 
jak  w Japonji; jest to takt, mają­
cy bardzo duże znaczenie. Jeżeli 
sowieckim siłom napowietrznym

Japonja wznosi pomnik Fdisonow!
Przed niedawnym czasem w I dał około 500 gatunków włókien 

Tokjo wyłoniono z pośród delega { roślinnych, któreby najlepiej na- 
tów instytucyj przemysłowych i I dawały się na włókno żarzące się 
oświatowych komitet organizacyj' do lampek. Po wielu próbach u- 
ny, który ma się zająć zebraniem 5 stalił, że najodpowiedniejszem
funduszów na budowę pomnika 
Tomasza Edisona.

Pomnik ma stanąć w miejsco­
wości Yawata ( ja ła ta ), znanej w

jest włókno bambusowe
Ten wynalazek Edisona oży­

wił przemysł japoński. Do Amery 
ki popłynęły olbrzymie iranspor-

całej japonji, ze świątyni Iwashi-f ty włókien bambusowych, a eltic 
midzu Otokoyama Hallachiman- / tryfikaęja . Japonji posunęła się 
gu (Hasiinidzu Okotojama Haci-| szybko naprzód
mangu). Wybrano miejscowość 
Jaiata, ponieważ jest ona związa 
na z wielkiem dziełem wynalaz­
cy.

Oto Edison, oddając ludzkości 
do użytku lampę elektryczną, zbd

Zgon 85-letniego Edisona 
zbiegł się z 50-tą rocznicą zasto­
sowania światła elektrycznego. 
Rocznicę tę, ze względu na 
śmierć wielkiego wynalazcy, ob­
chodzono ze smutkiem i żałobą,

czemu dano wyraz na licznych a- 
kademjach, podkreślając wielkie 
zasługi i prawy charakter Ediso­
na.

Komitet budowy pomnika, za­
stanawiając się nad wyborem 
miejsca, dzięki zabiegom Japoń­
skiego Towarzystwa Elektryczne 
go. ustalił, że w Jałata, w prowin 
cji Jamasiro, żyje jeszcze stary 
wieśniak, który był pierwszym, 
stałym dostawcą bambusów do 
Stanów Zjednoczonych.

Z tego właśnie względu posta­
nowiono tam wystawić pomnik 
cudzoziemcowi, który przyczynił 
się do ich dobrobytu.

a wyspie Robinzcna
Sześćdziesiąt siedem ludzi sta 

nowi ludność wyspy Juan Fenian 
doz na oceanie Spokojnym, którą 
jakoby zamieszkiwał Robinzon 
Kruzoe.. Z niecierpliwością ocze­
kują oni świąt Bożego Narodze­
nia, w tym bowiem dniu do wys­
py podjeżdża okręt pasażerski, 
na którym przybywają turyści,

pragnący zwiedzić wyspę Robin­
sona.

Mieszkańcy wyspy żyią cały 
roit z pieiiif dzy, które turyści po­
zostaw iają podczas swego poby­
tu. W obec kryzysu zeszłego roku 
żaden turystą nie odwic Iził wys­
py Robinzora. Nieszczęśliwi mie 
szkańcy przeżyli ten rok o gło­

dzie.
W  tv mroku okręt z turystami 

znów odwiedzi Juan Ferpadoz, 
albowiem sytuacja gospodarcza 
Aiiglji zmieniła się na lepsze. Wy 
spiarze zacierają już ręce na myśl 
o przyszłych zarobkach i szykują 
zapasy „souvenir‘ów“, widokó­
wek i produktów dla turystów.

Tramwaj, poszkodowany i adwokat
Słynny adwokat paryski, Com 

pinchi, występował w początkach 
swej karjery jako radca prawny 
paryskiego towarzystwa tramwa­
jowego. Na tern stanowisku wy­
stępował Cornpinchi w spiawie, 
którą wytoczył przeciw towarzy-

Automatyzacja Pima w Rosj
W  Leningradzie wybudowano 

radjostację, która odbiera auto­
matycznie informacje meteorolo­
giczne i w teu sposób podaje je 
dalej.

Stacje tego typu moją być wy 
budowane w siabo zaludnionych 
prowincjach północnej Rosji i Sy 
berji. Rosja należy do szeregu 
krajów o najbardziej rozwiniętej 
i gęstej sieci radjostacyj. Posia­
da ona stację nadawczą o mocy

50 KW, cztery stacje o sile 100 
KW każda, jedną o 36 KW, jed­
ną o 25 KW, sześć po 20 KW, 
dziewiętnaście po 10 KW, oraz 
większą ilość staryj o s<le poni­
żej 10 KW. Ogólna siła nadaw­
czych stacyj w Rosji wynosi 
1.444 KW.

Obecnie zaś planowana jest bu 
dowa olbrzymiej stacji o sile 
1200 KW.

7 miljonów wo!t naoącia
W Instytucie techno’ogicznym 

w Darthmouth (M assachusetts 
U. S. A.) udało się fizykowi ame 
rykańskiemu prof. R„ J van den 
Graaf, wytworzyć po raz pierw­
szy w dziejach fizyki współczes­
nej prąd e l e k t r y c z n y  o f a i i t a ś t y c z  
nem napięciu 7,000,000 wolt/

Prąd ten wytwarza między słu 
żącemi jako elktroyd dwoma ku

lami aluminjowenii o średnicy 5 
metrów każdą iskrę o 14 metrach 
długości. Wyładowanie następu­
je przy wtórze ogłuszającego hu 
ku.

Doświadczenia prof. de Graa- 
fa mają głównie na celu zbadanie 
skutków oddziaływania tak sil­
nych wyładowań na atomy, oraz

stwu tramwajowemu młody rze 
mieslnik, skarżąc towarzystwo o 
wypłatę odszkodowania z tytułu 
niezdolności częściowej do pra­
cy.

Wóz tramwajowy, pod który 
dostał się przez nieostrożność 
młody człowiek, przygniótł mu rę 
kę. Jak dowodził skarżący, nie 
mógł on teraz wyżej rodnieW rę 
ki jak  na wysokość ranjienia i O- 
nawet z wysiłkiem.

Gdy sprawa weszła na fo-tun 
sądowe, adwokat Cómpinchi po­
czął zadawać powodowi różne py 
tania. Zapytał go przedewszyst­
kiem, czy tylko ręka została u- 
szkodzona. Powód odpar* z cała

pewnością siebie: tylko ręka. 
W ówczas Cornpinchi pODrosił go, 
aby zademonstrował, w jaki spo­
sób podnosi teraz ręk ę.

Młody człowiek z widocznym 
wysiłkiem uniósł rękę na wyso­
kość ramienia. Współczującym 
tonem pyta teraz Cornpinchi: „A 
jak wysoko unosił pan rękę daw­
n iej?" Przy tych słowach skarżą­
cy podniósł wysoko iękę ponad 
głowę i... przegrał sprawę.

tylko czterję 
miasta japońskie: Kobe, Osaka^

Tokio i Jokohamę, położona 
wszystkie blisko siebie gdyż żad 
ne z nich nie jest oddalone wię* 
cej niż o sześć lub siedem godzin 
lotu od Władywośtoku, to stos 
pacierzowy Japonji będzie złuma 
ny i nie mniej niż jedna trzecia 
je j ludności zgnębiona,

Drugim, w najwyższym stop­
niu neuralgicznym środkiem Ja ­
ponji jest rodzina Cesarska udy 
by została zniszczona przez rajd 
napowietrzny, kraj zpstąłpy zde­
moralizowany, a nikt nie "wątpi, 
iż atut ten zostałby z pewnością 
należycie wyzyskany przei bol­
szewików —  ludzi realnych. W 
związku z tein nie od rzeczy by­
łoby przytoczyć zdanie cudzo­
ziemca, dobrze znającego Japon- 
ję , który oświadczył niedawno, że 
gdyby rodzina cesarska była zgi­
nęła podczas wielkiego trzęsie­
nia ziemi p-zed dziesięciu laty, 
Japonja nie wyszłaby z tej kata­
strofy cało, jako wielkie mocar­
stwo.

W  przeciwieństwie do stosun­
ków japońskich, Z. S. R. R. nie 
jest narażony na tak wielkie nie­
bezpieczeństwo. Okręgi przemy­
słowe państwa Sowietów są roz­
rzucone na olbrzymiej przestrze­
ni i odseparowane od siebie. 
Prawda, że w razie inwazji arm- 
ja  czerwona musiałaby cotnąć się 
daleko od wybrzeża morskiego, 
ale dowództwo sowieckie zdąży 
łoby może przedtem wykonać 
wielki raid napowietrzny na ser­
ce Japonji —  nawet gdyby miało 
to kosztować połowę sowieckiej 
floty powietrznej. Gra byłaby 
warta takiej ofiary...

Zdaniem autorów, bolszewicy 
mielioy więc wielkie szanse za­
raz na początku kampanji wojen 
nej, gdyby działali szybko i ener­
gicznie. Rozumieją to doskonałe 
w Jaoonji i generał Araki był nie 
wątpiiwie-zupetnięk szczeiy —  
przynajmniej :j.eśli chodzi o okres 
najbliższej przyszłości —  gdy mó 
wił, że Japonja nie zamierza pro­
wadzić wojny z Z. S. R R.

Mniej więcej rok temu amery­
kański generał Gayes, który w 
swoim czasie d ow ozi- amerykan 
ską ekspedycją w Sybe-ji (po re 
wolucji rosyjskiej) i K tóry może 
być uważany za dobrego znawcę 
tych spraw, oświadczył, że żaden 
wojskowy japoński o. zdrowych 
zmysłach nie będzie marży’ o 
wojnie z Sowietami, nie maiąc 
zapewnionego bezpośredniego 
poparcia ze strony któregoś z za 
chodnich sąsiadów Z. S, R. R.

Czytajcie

„Wesołe WisCsmpici"
Cena 10 groszy.

Akrobatyka lotnicza

Ostatni uczeń 
Franciszka Liszta

W Paryżu odbył się niedawno 
koncert 80-letniego pianisty, 
Ludwika Breitnera, który był jed 
nym z ostatnich uczniów króla 
pianistów, Franciszka Liszta.

Obok Breitnera jedynym żyją­
cym jeszcze z pośród plejady ucz 
niów mistrza fortepianu jest pia­
nista rosyjski, A. J. Ziloti, który 
pomimo sędziwego wieku odbv-

na strukturę różnych pierw iast-j wa jeszcze dalekie podróże i kun
ków eh< micznvch. certujs.

Francuski lotnik -  akrobata, 
Michel Detroyat, zdobył sobie 
n o c  uczenie z pośród młodych 
dam z paryskiego wielkiego świa 
ta. Moda posiadania własnego a- 
paratu sportowego i pilotażu jest 
już przebrzmiałem echem „daw­
nych" czasów. Najnowszym, o- 
statnim krzykiem mody jest po­
wietrzna akrobatyka.

Zu kurs przygotowawczy w 
tym kunszcie Dłacą amatorki 
mocnych wrażeń około 5000 fran 
ków, za Kurs całkowity —  10000 
franków.

Nowa metoda szerzy s ię  zastra 
szająco wśród eleganckich pań, 
które można wiozieć coazień-w 
toku karkołomnych wyczynów 
na aeroplanach.

Pociąg z głośnikami
lips mikrofony ze wżmacniacza-Brukselskie biuro turystyczne 

zorganizowało tego lata pociąg 
specjalny do Rzymu, Aby dać 
możność pasażerom wysłucha­
nia opisu miejscowości i miast, 
przez jakie pociąg przejeżdżał, 
założyła w pociągu z polecenia 
Bitu* rurys(y«2«ego firn* PM*

mi. W' dwunastu wagonach zalo 
żono 84 głośniki, po jćdnym w 
każdym przedziale, połączone z 
mikrofonem, wzmacniaczem. In­
stalacja okazała się w czasie jaz­
dy bardzo praktyczną i p o ź jte c *



Przestępstw em byłoby wyłudzać pieniądze w obecnych ciężkich czasach  niew ykonalnem l obietnicam i. Nasz, od wielu lat znany preparat „ F R E G A L I N  ‘ r e g e n e n i '  
jacy krew i nerw y, nie wymaga sp ecja lny ch  kom entarzy. O soby, których  -podobizny um ieszczam y niżej, stw ierdzają z n a k o m ite  dz.danie k u r a c j1 

przeprow adzonej za p o m o c ą  F R F G A L IP JU .  Glosy Ich — najlepszym  dowodem skuteczności Fregalin u . ! . : zkuteczniyjszym  okazat się  „Fregalln“ w c ierp ien iach  nerw ow ych, o g ó ln em  
osłabieniu, z a w ro ta ch  głowy, przem ęczeniu 1 .bolach reu m atyczny h. Prosim y zapytać o zdanie sw ego doki ra. W naszem  archiwum p osiadam y ty s ią ce  listów dziękczyn nych d o stę p n y ch  
każdemu dla przejrzenia. W s z y s tk ie  listy pośw iadczone re entalnie. W ysyłką uskuteczn ia nasza apteka, ifc, rób pod naukowym kiu.unkiem .

U. 8. I9J3. 
O d  t  ią ś  c i e r p i a ł a  
t o n a  m o.la n a  z a p a ­
le n ie  p ą c h e rz a  ż ó łc io ­
w e g o . Z ap n , - ,c ą  
„ F r e p a l ł n y "  z a l a ł y  
c i e r i  l e n i a  t e ,  j a k  
p r z e z  cu d o , z a  co  
W i e c z n i e  d z ie k n je .  

t ł o b e r t  G e iR iie r , 
B y h n ik / O . f il.,
» 1. R a d z k a  8Ł

8. 3. 1933. 
P o  18tn  p u d e lk a c h  
„ F r t B a l i n y "  je s t e m  
z n o w u c a łk ie ir  p d ri.w a  
ł  -a  >ne p o w ie d z ie ć , 
i e  r i e i o u  u ic  łc p 6zefi:o 
n a  r e u m .t y z iu  t 
r v  a u le . j a k  F r e g a -  
l in y .
W e r o n ik a  P o w a łk a ,  

W arszaw a.  
D z ie ln a  3T,'S.

16. 10. 88, 
4 le irn r z y  l e f  - ł o  u il« . 
M o je  c z ło n k i  b y ł y  
o p u c h n W e .  N ik t  n ie  
u -ó y ł m l d o p o m ó d ł, 
B y ł a m  .B i le m  b e * .  
w i a d r a .  T e r a z  je a -  
te m  m o w o  dc p r i c>  
z d o ln a  1 d z ie l uj< &  
t o  c u d o w n e  le k a r s t w  o.

M a r ja  B a r a n e k ,  
In o w r o c ła w !- . ’ j z . .  
ś w . D u o h a  4814.

1 .  S. 1983. 
B a d y  le k a r s k i e  t y lk o  
uu a ,  o w o  z m n ie js z a ły  
c i e r p i e n i a  m o je .  Z a -
! lo m o ca  „ F r e g a l i n y "  

e d n a ł . w y le c z y łe m  
ió le  g ło w y  1 d r ż e n ie  
 Ł d v .  P r a g n ą ł ­

b y m , a b y  te ź  in n i  
c h o rz y  t a k  w y le c z e n i  
z o s t a l i ,  j a k  ja .  

u a u e n ty  A j  d ia k ,  
L u b i l i  

P a r *  B r o n o w ic k i  10.

is. (. n. 
Zad lekarz nie
m ó g ł m l d o p o m ó d z . 
T e r a *  m o g ę  z n o w u  
s p a ć .  m ó j . ą p e t y  aii, 
p o l( F r e g a l i n a
j i  s t  w s p a n ia ły m  ś r o d ­
k ie m  d c  w z m o c n ie n iu  
n e iw ó w .
V iod mierz Lenków, 

Warezawa. 
Czerw. Krzyża 86/1.

84. 8. 1938. 
Od B ein  in t  c iei - 
piałem  na b icie  
eerca , duszność, n e r­
w ice, b ia k  a p ety tu  i 
o słabien ie. Zapom ocą  
„ F rc g n lin y "  zostałem  
w yi-ozony i czu .e  
aie te ra z  w 69 rokn 
ż y cia  tek  jakby ni 
m iał d opłerc ła t 30. 
M ich ał Łom nycznk , 

L w ó w , 
n i .  J a n ó w  k a  n lJ .

Na ż>czen le  p r z e s y ł a m y  k a ż d em u  
darm o I Dez zobow iązania

1 p róbką paczką „ F R E & M lIM Y ”
wraz ze Złotą K sieua  Życia 

N ależy n a ty ch m ia s t  n ap isać ,  zanim 
próby będa ro zch w y tan e  pod a d re s e m :
Dr. m eti. H. SCHULZE, 6 . m. Si. H.

B erl in  —  C h arlo l tenb u rg  2-5134 
za łączy w szy  nin ie jszy  w ycinek, j a k o  

druk po wypełnieniu go.
(Po rto  zagraniczne) .

P r o s z ę  o p r ó b ę  . .F regaliny" ,  środka 
r e g e n e r a c j i  krwi i nerwów wraz ze 
Złotą  K s ię g ą  Życia.
Imię i n azw isk o   .................................
Z a w ó d  ...................................   -

M i e j s c e  z a m ie s z k a n ia   .....................

U p ra s z a  s ię  o  p isanie  o łó w kiem  5134
      I

O szustw a sy m u lan tó w
W  ostatnich dniacn przed Są­

dem Okręgowym w Warszawie 
toczyła się sprawa o okaleczenie 
w celu uzyskania piemji asekura 
cyjnej. Sprawy takie są nader 
rzadkie, gdyż przeważnie oszu­
stwa ubezpieczeniowe dokonane 
zostają na tle symulacji podpale 
nia lub też kradzieży. Co się ty­
czy okaleczeń, to symulacja taka 
odbywała się przeważnie w celu 
zwolnienia od wojska.

Przed wojną słynny był z tego 
rodzaju praktyk niejaki F. Jak in 
tratry był ten zawód, świadczyć 
może fakt, że człowiek ten, obec­
nie już staruszek, jest właścicie­
lem olbrzymiej kamienicy w śród 
mieściu. Zwalniał on poboro­
wych za pomocą obcinan:a pal­
ców u nóg lub rąk, ruptury, bądź 
też przekłuwaniem błonek usz­
nych. Macher ów miał do pomo­
cy lekarzy, zasiadających na 
komisji poborowej. Lekarz, 
aczkolwiek poznawał się na 
sztucznych kalec-twach, uznawał 
poborowych za ofiary nieszczę­
śliwych wypadków i otrzymaw­
szy w każdej poszczególnej spra 
wie sowite wynagrodzenie prze­
puszczał w tak lekki sposób zaro 
bione na grę w karty lub hulanki 
w nocnych kabaretach. Bywali 
jednak symulanci między poboro

wymi, którzy obywali się bez po 
mocy „machera“ i kalectwa, a 
niezwykłym tupetem udawało im 
się zwolnić z wojska, W  pierw­
szy m wypadKu przed komisią po 
borową stanął młodzieniec bar­
czysty i wysokiego wzrostu. Za­
pytany przez lekarza, czy jest 
zdrów, odpowiedział arogancko. 
„Nie jestem zdrów, ale pan jest 
na to doktorem, żebyś wiedział, 
co mi jes t“. Doktór poddał szcze 
gółowemu badaniu poborowego, 
wreszcie stwierdził, że jest on zu 
pełnie zdrowy i zdolny do pełnie 
nia służby wojskowej. Poborowy 
uśmiechnął się ironicznie i oznaj 
mit doktorowi/że nie chce go na 
rażać na kompromitację, iż nie 
poznał się na felerze tak widocz­
nym, dodał przytem, że ma lewą 
nogę nieco krótszą, jak  prawą. 
Z polecenia doktora symulant 
rozciągnął się na ziemi. Aczkol­
wiek doktór stwierdził, że obie 
nogi są równe, jednakże zasko­
czony pewnością symulanta i o- 
bawiając się, że na drugiej komi­
sji może okazać się, że noga rze 
czywiście jest krótsza ł on się 
wtedy skompromituje, przyznał, 
że rzeczywiście lewa noga jest 
nieco krótsza i poborowy niezdol 
ny jesi do pełnienia służby woj­
skowej.

W  drugim wypadku w jednym 
z miast prowincjonalnych przed 
komisją poborową stanął chłop 
jak dąb. U prawej lęki miał on 
jednak zgięty palec wskazujący. 
Dwóch posługaczy usiłowało sL 
łą wyprostować mu palec lecz 
bezskutecznie. Już miano wy­
dać decyzję o zwolnieniu, gdy je  
den z członków komisji zapytał 
nagle, w jaki sposób nastąpiło 
okaleczenie/ Svmulani: odpowie­
dział, że stało się to naskutek wy 
padku. A jak  dawno temu tnjeliś 
cie wypadek? —  pytał dalej czio 
nek komisji. „Dwa lata temu" —  
brzmiała odpowiedź symulanta. 
„A jak  ten palec był przedtem?" 
Chłop, zaskoczony tem pytaniem 
nie namyślając się ani chwili wy 
równał palec i powiedzia: „T ak". 
Cała komisja wybuchła śmie­
chem I nie potrzeba dodawać, że 
„sprytny" symulant został przy­
jęty do wojska.

Bardzo często też symulanci 
udają głuchych. W  tym wypadku 
członkowie komisji wystawiają 
symulanta na różne próby.

Mówią między sobą tak, by sy 
mulant słyszał, że jest on napraw 
dę głuchy i należy go zwolnić. 
Obserwują go przytem bacznie, 
czy nie zdradzi się, bąaź też po 
zbadaniu mówią mu, że jest wol

ny i może iść do domu. Po więk­
szej części symulant oszołomio­
ny zapomina się i kieruje się do 
drzwi i tem się zdradza. Jeżeli 
jednak symuiant wytrzymuje 
wszystkie te próby, to próbują 
jeszcze jednego, mianowicie rzu­
cają za nim z tylu monetę. Prze­
ważnie na dźwięk rzuconej monę 
ty symulant odwraca się i los je ­
go jes t przypieczętowany.

Na zakończenie wspomnieć 
jeszcze należy o symulantach, 
między żebrakami i przestępca­
mi. Co się tyczy żebraków, to 
zbyt znana jest ich symulacja 
ślepców, lub kalek, by o tem pi­
sać, ciekawsza natomiast jest sy 
muiacja przestępców Jeden z. o- 
szustów np. sprowadzony do biu 
ra policji rzucał się na ziemię i 
symulował chorobę św. W ita. 
Zawczasu miał przygotowany w 
kieszeni Kawałek mydła, którym 
wytwarzał rzekomą pianę z ust. 
Jeden z komisarzy, znając symu­
lanta już z jego poprzednich spra 
wek, kiedy ten na ziemi wił się w 
konwulsji poszczuł na niego psa 
policyjnego, trzymając psa oczy­
wiście na smyczy. Kiedj poszczu 
ty pies rzucił się ku symulantowi, 
ten r  krzykiem zerwał się z zie­
mi i zaczał uciekać. Schwytano 
go i osadzono w więzieniu.

Poradnia przedśium
Pol?ki° Towarzystwo EugenLz 

ne prowadzi obecnie w Wars.:, 
wie 5 poradni przedślubnych i 
małżeńskich, a mianowicie w cen 
trali PTE. przy ul. Nowy Świat ) • 
dwie poradnie w miejskich tkrod 
kacli zdrowia przy ul. Puławskiej 
i Grochowskiej, oraz dwie porad 
nie Kasy Chorych przy ul. W ol­
skiej i Jagiellońskiej. Protektorem 
honorowym akcji Towarzystwa 
w tej dziedzinie jest minister opie 
ki społecznej dr. Hubicki.

Ponadto istnieją poradnie przed 
ślubne i małżeńskie w oddziałach 
Polskiego Towarzystwa Eugeni- 
cznegc w Wilnie, Łodzi, Pozna­
niu i Białymstoku, ostatnio zaf, 
Towarzystwo Lekarskie w Rado­
miu wystąpiło również z inicjatyw 
wą utworzenia takiej poradni.

Oddzia* v.arszawski Polskiego 
Towarzystwa Eugenicznego orga 
nizuje w styczniu 1934- r. kursy 
dla instruktorek i instruktorów e- 
ugeniczrych. Wykłady na tych 
kursach, które trwać będą 3 do 4 
tygodni, odbywać się będą w po 
niedziałki i piątki w godzinach 
od 20  do 22-ej.

Czytajcie

„Weccłe Wiadomości"
Cen? 10 groszy.

IKS.

c z t e r y  o c z y
I n ty m n e  r o z m o w y  z C z y te ln ik a m i

P M arylcs z ul. Poznańskiej.
Znana rzecz, że tylko odważ­

nym szczęście sprzyja, a kto nie 
ma odwagi, ten cierpi. Przeko­
namy się o tem z listu p. Maryl 
ki, która nam pisze: „Pracuję 
w sklepie spożywczym, jako 
ekspedientka. Tu właśnie zwró­
cił moją uwagę pewien pan. 
Jest  średniego wzrostu, a czy 
szatyn czy blondyn, sama nie 
wiem, bo się na tem niebarJzo... 
znam... (i, naszem zdaniem, to 
wogóle nieważne. Przyp. Red.). 
Ma jakieś dziwnie czarujące nie 
bieskie oczy, orli nos, no i jest 
zawsze w humorze, wesoły i u 
śmiechnięty. Starałam  sie wy­
tłumaczyć sobie, że takie zazna­
jomienie się pociągu za 'sobą 
zawsze przykre rezultaty. Zre 
sztą myślałam sonie, że jest żo 
naty .Okazało się, że nici Jest  
naszym stałym klientem, kawa­
lerem i mieszka u swojej siostry 
w tem samem podwórku, co i ja. 
Odzie pracuje;rnie wiem. Jakim 
sposobem mu okazać, że mi sie 
strasznie podoba, i to nawet 

a rdzo s tn s z n ;e “? Nie n  
zapomnieć o nim ani na e.uwile- 
ińtale mam go przed oczyma. 
A gdy go załatw iam , albo, jak

się to mówi po naszemu —  eks 
pedjuję, zunełnie tracę mowę, 
nie mogę słówka rzec do niego 
i nie śmiem nawet na niego spój 
rzec. Może dlatego, że jest pier 
wszym, który zawładnął mojem 
sercem, nikogo bowiem jeszcze 
w życiu nie kochałam i nikt tak, 
jak on, jeszcze mi się nie podo­
bał. Umieram z rozpaczy, ż.e 
nie mogę mu tego wszystkiego 
powiedzieć i przez, to nie przy­
bliżam się ani na krok do moje­
go w ymarzonego szczęścia. Błu 
gam Cię więc najusilniej, kocha 
u\ Redaktorze, o pomoc w tej 
sprawie w postaci wydrukowa­
nia mojego listu. Niech przeczy­
ta, niech wie, jaki żar wzniecił 
w miodem serduszku dziewczę- 
cern. Niech wie także, że 
pochodzę z inteligentnej rodzi­
ny. a tylko warunki tak się zło­
żyły, że nie mogę się dalej 
kształcić, lecz musze pracować 
w rym zawodzie. Racz wysłu­
chać. kochany Rediaktorze, mei 
pokornej prośby i radź, co ro­
bić, przecież ja go tak Kocham... 
ach, tak strasznie, ty i No nie u- 
miem i wstydzę się okazać mu 
to..;**

Najlepszym sposobem było­

by, oczyw iście, powiedzieć to 
w szystko temu panu ale skoro 
Pam  „traci mowę ‘ w jegu uhec 
ności, niech Pani spróbuje mu 
to napisać, w reszcie choćby 
przesłać niniejszy wycinek. J e ­
stem przekonany, że nie weźmie 
P ani za złe. żć Pani jąst ekspe­
dientką, bo to bardzo szanowny 
zawód, a gdyby nawet był je sz ­
cze niższy w pojęciach pewnych 
osób, nie traci bynajm niej na 
w artości, gdyż żadna praca nie 
hańbi, natom iast wszelkie próż­
niactwo (z w yjątkiem  przymu­
sowego —  bezrobocia) —  upad 
la. A trochę odvragi nigdy nie 
zaszkodzi w życiu. Zresztą, eze 
go się Pani w stydzi? M iłości? 
Ot, to dopiero w styd! Niech sie 
raczej w stydzą ci, którzy m e 
kochają, bo to dowodzi, że ma­
ją  serca z kam ienia.

„M. 18“ 
prosimy o adres. Postaramy 

się dopomóc.

„Ra-Che1' z Krakowa.
List Pański wywołał głośny 

odzew. Czytelniczki z całej Po! 
siu zasvpują nas koresponden­
cją dl? pana. Cssśeiow.o ted ik

my Jw drukowali urywkami. P rc 
'Ze nam podać adres abyśmy 
Panu mogli przekazać całość. 
P. kpr Januszowi K. z Puław.

W spółczujem y Panu serdecz­
nie i rozumiemy doskonale, że 
tak daiej trw ać nie może. T rz e ­
ba wrzód przeciąć. Ja k  —  wska 
że Panu najlepiej adwokat. Jeże 
li P an  sonie ży czy , m oże to u- 
czynić nasz dział „bezpłatnej 
pomocy p raw n ej". P roszę ao 
niego skierow ać swe zapytania, 
to wtedy otrzym a Pani dopraw 
dy ścisłą i m iarodajną odpo­
wiedź.
„Tajemnica B. O. D.“

Cierpliw ości! K olejka!
P. L. J.

Niestety, służyć nie możemy,
ponieważ ze względów zasadni 
czych nie zajmujemy się pośr-ed 
nictwem matrymonjalnem.
„H. B. 64\

Stanowczo odradzamy mał­
żeństwo z człowiekiem nieko­
chanym. Naieży mu to napisać 
wprost, a do staropanieństwa je 
szcze tak daleko, że me należy 
się tego lękać

P Zofja P.
uwikłała się w trójhąt niąłżeń 

ski, który nagle stał s ;ę czworo 
bokiem. Do trójkątu sama dąży 
ła, a czworobok sobie narobiła. 
A było to tak. M ając  lat 16, wy 
szła zamaż bez miłości. Jak  
zawsze w takich razach, małzeń 
stwq od samego początku stało 
§ię piekłem. N?tpmią»t kolegą

je j  męzs Stefu ś z dołał wzbudzić 
je j m iłość. P an i Zotji udało sie 
nawet tak sprytnie sprawę po­
staw ić, że Stefu ś zam ieszkał ra 
zem z p. Zorja i je j m szeir. 
W szystk o  byłoby jak  naiieoiej, 
bo zakochani skutecznie ukry­
wali w zajem ne uczucie. Ale oto 
stała się rzec* poniekąd „od­
w rotna". P an i Z ofja  ma koleżan 
kę ^sąsiadkę z parteru), która 
znów zdołała w zbuczić tkliwsze 
uczucie w sercu  (pow iedzm j) 
o. Stefusia, a o u na to, jak  na 
Jato, pomimt trzaskającego, 
można powiedzieć, mrozu, albo 
nawet może w łaśnie dlatego. I 
oto, jako ten mróz. taki stał sie 
lodowaty p, Stefu ś dla m eszczęs 
nej p. Zofji, Ilekroć w raca z rand 
ki z „parterow ą" osobą, jest dla 
p Zofji wybitnie onryskhw y. 
wobec czego p. Zofja nosi sie z 
zamiarami sa.mobójczemi, ber 
gdyby miała utracić p..Stefusia: 
woli stracić życie. Prosi o w y - . 
druKowan.c tego listu i skuteez 
ną rade.

List wydrukowany, a rada urn 
że być tylko jedna —  usiłować 
odzyskać Stefusia. Jakim  spoi*; 
beru'-1 Tym  samym, co dawniej.
A jeżcL nie wróci, to znaczy, że 
Pani już nie kocha. W tedy prze 
padło. Męża swego Po:;’; nie lu­
bi, choć mc złego P ?  ii nie zro­
bi!, prawda? Bo go łom i uje k;.;., 
cha i już. W ięc jeż ■; Sicfuś ju<: 
także Pani nie ko oh... i o projty 
sie Dogodzić z losem, a najlepiej
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Ze sportu

K R O N I K A  K R A K O W A

W alne Z grom adzenie
D oroczne W alne Zgrom adzenie sek ­

cji b o k se isk ie j W K S . .W a w e l11 od b ę­
dzie się dziś t . j. dnia 2 9  bm. w loka­
ta przy ul. Zw ierzynieckiej 2 6  o godz. 
19.30. W  raz ie  braku kom pletu, drugie  
W alne Z grom adzenie rozp oczn ielsię  o 
godz. 20  bez w zględu na ilość obecnych .

P ierw szy krok  b okserski
Popularne te  zaw ody b ok zerskie dla 

p ięściarzy  stow arzyszonych  i niestow a- 
rzyszon ych , urządzane co ro czn ie  przez  
K O Z B . odbędą się w tym  sezonie w 
dniach 6 i 7 styczuia  1934 r .  W rlcz y ć  
m ogą w szyscy am atorzy  boksu, powyżej 
la t 16, k tórzy  jeszcze nie walczyli na 
ringn, w zględnie w poprzednich I-szych  
k rek aeh  nie zajęli I-g o  m iejsca . Dla 
zw ycięscy  I. kroku b ok serskiego p rz e ­
znaczył K . O . Z. B . nagrody. W p isy  za 
w płatą 50  g r. przyjm uje do dnia 3-gr  
stycznia 1 9 3 ł  r .  se W e ta rja t K O Z B . ul. 
Piłsndskiego 1, p . K upfer.

O dw ołanie zawodów hokejow ych

Zapow iedziane na dzień 23  bm. z a ­
wody hokejowe o m istrzeu tw s klasy  
A . okręgu  krakow skiego, pom iędzy  
m istrzem  okręgu „S ok ołem 11 a w ice- 
mifitirzem „ C ra co v ia " , nie odbyły się, 
poniew aż sędzia p. m gr. O siek  uznał 
to r  hokejow y „S o k o ła11 za jiezd atn y  
do rozgryw ek ze w zględu  na odwilż.

Nowy term in tych  zawodów w yzna­
czy  K O Z H A . dop iero  po turm ejn ro ­
zegranym  w K ryn icy.

W y jasd  Jru iy n y  hokejow ej 
C racovi

D rużyna hokejow a C racovi wyjeżdża 
w dniu 30  b m , do K rynicy celem  ro ­
zegran ia tam  w dniu 31 bm. zaw odć w
0  m istrzostw o klasy A  z K T H . P o  za ­
w odach z K T H . C raco via  p ozo staje  w 
K rynicy i bierze udział w turnieju o 
m istrzostw o K rynicy. Ja k  się dow iadu­
jemy w ykreślonem u z Sokola p. W ot- 
k ov.ll .em o, P Z H D . zezw olił na w zię­
cie udziału w barw ach C raco v i w tym że  
turnieju.

O środek n arciarsk i
W  zroznm ieniu akcji n arciarsk iej 

P Z N . w dziale instruktorskim  zo rg a  
mzował i uruchom ił O kręgow y U rząd  
W . F . i P. W . specjalny O śro d e k  N ari  
ciarski w Zw ardoniu. C elem  O środ ka  
jest w yszkolenie na 14 dniowych k u r-  
sach  jaknajw iększą ilość instruktorów  
(rek ) narciarskich  z teren u  woj. k ra*  
k ow sk iego  śląsk ieg o  i kieleckiego. 
K ursa pow yższe w ilości siedmiu o d ­
syłają K om endanci powiatowi p. w.
1 organ izacje  kobiece. K om endantem  
O śro d k a i głównym instruktorem  jest 
znany n arciarz  por. K asp rzyk , m ając 
do pom ocy znanego również n arciarza  
p. Żytkowi cza.

Sensacyjna rozprawa o pnekipslwo Kippera
urzędnika wydziału lekarskiego Uniwersytetu (agiellońskiego.

Lekarz i dentyrta krakowski skazani na więzienie
Wczoraj przed sądem okręg, 

karnym w Krakowie toczyła się 
sprawa przeciwko Maksowi 
Schmalzbachowi lekarzowi z J a ­
rosławia, zamieszkałemu obec­
nie w Krakowie, oraz przeciwko 
techników' dentystycznemu A- 
dolfowi Kleinmanow: lat 29, z 
Krakowa-

Obaj oskarżeni są o przekup­
stwo urzędnika wydziału lekar­
skiego Uniw. Jag. Michała Ki­
ppera, a sprawa w szczegółach 
przedstawia się następująco: 

O sk. Maks Schmalzbach uzy- 
skałgW lutym 1931 r. dyplom do­
ktora medycyny na uniwersyte­
cie w Pradze, a w marcu tegoż 
roku przybył do Krakowa, zamie­
rzając nostryfikować swój dyp­
lom na Uniwersytecie Jagielloń­
skim.

Warunki nostryfikac, były 
bardzo ciężkie. Nie wszyscy pe­
tenci byli do niej dopuszczeni, 
a ci których podnni i uwzględ­
niono, musieli składać egzamina 
ze wszystkich przedmiotów. 
Schmalzbach począł szukać

B agnetem  w plecy ngodził syna
Przy ul. Przędzalnej 3 w Ł o­

dzi zamieszkuje rodzina Augus- 
tyńskich, składająca się z ojca 
matki oraz 2 synów. W  domu 
Augustyńskich dochodziło do 
częstych kłótni, gdyż ojciec Ro 
man i syn Czesław nie chcieli 
się zgodzić ni to, aby biat Ta­
deusz ożenił się z pewną mło­
dą dziewczyną.

Podczas ubiegłych świąt Ta­
deusz, odbywający służbę woj­
skową, przyjechał na urlop do 
domu. Dowiedziawszy s ;  od na­
rzeczonej o przykrościach, jakie 
czyniono je j ze strony Augus­
tyńskich, Tadeusz zażądał wy­
jaśnień od ojca.

Na tern tle doszło do krwa­
wej awantury. Tadeusz uderzył 
nożem w plecy ojca swego, a 
następnie brata. O jca i syna w 
agonji przewieziono do szpi­
tala.

Sprawca krawego czynu zbiegł.

K r w z w y  napad komunistów 
na zgromadzenie sjonistyczne

W Sokalu bawił onegdaj d e ­
legat sjonistycznej partji pracy 
„Hitachdut“ p. Zygmunt Hering 
ze Lwowa. W ystąpił na publicz- 
nem zgromadzeniu, na którem 
omówił ciężką sytuację sjonistów 
w Rosji Sowieckiej.

O becni na zgromadzeniu ko­
muniści wszczęli awanturę, która 
przemieniła się w krwawr bójkę 
Jeden z komunistów rzucił świe­
cącą ' się lampę naftową, która 
eksplodowała i tylko na szczęś- 
cie nie pociągnęła za sob- ofiar.

drogi, którąby mógł uzyskać no­
stryfikację bez dopełnienia wszy­
stkich wymaganych warunków. 
Za pośrednictwem swego brata 
Maurycego, wszedł osksrżony 
w porozumienie z Adolfem Klain- 
manem, który zkolei pozostawał 
w dobrych stosunkach z Micha­
łem Kipper« m, ówczesnym sekre­
tarzem wydziału lekarskiego 
Uniw. Jag.

Za nmóv ioną kwotę 600 do­
larów Kipper zgodził się na ułat­
wienie nostryfikacji i wbrew we­
wnętrznym stosunkom i wyraź­
nemu zakazowi przełożonych 
spowodował iż osk. Schmalzbach 
uzyskał nostryfikację bez jakiej­
kolwiek zgody Rady wydzia­
łowej.

Podobnie oszukańczej metody 
użył Schmalzbach w celu wy­
kręcenia się od obowiązku służ­
by wojskowej i odroczenia ter­
minu jej odbycia. Kipper miano­
wicie za namową SchmalzhacLa 
sporządził niezgodne z p-awdą 
poświadczenie, iż Schmalzbach 
jest wpisany na uniwersytet

Jagielloński, poczem poświad­
czenie to podsunął poostępnie 
wraz z innymi aktami do podpi­
su. W ten sposób Schmalzbach 
przedłożył oszukańcze zaświad­
czenie dc podania o odroczenie 
służby wojskowej.

Na sali sądowej zjawili się 
świadkowie tej wielkiej afery ła- 
powniczej, wśród których jednym 
z głównych świadków jest ów­
czesny dziekan wydziału medy­
cznego dr. Maksymiljan Rutko­
wski. Ponadto w charakterze 
świadków sąd przesłuchał dra 
Ksawerego Lewkowicza i dra 
Wincentego Lepkowsnego.

Po przeprowadzonej rozpra- 
wiei przesłuchaniu szeregu świad 
ków sąd skazał dr. Schmalzoa- 
cha na lb  miesięcy więzienia zaś 
osk. Kleinmana na 2 i pół roku 
więzienia,

Trybunałowi przewodniczył 
s.o. dr. Pilarski wot. ..a.o. dr. 
Ostręga i dr. Pałeczny, osk. prok. 
dr. Boryczko, bronili dr. Jan Ba­
der i dr. Ettinger.

W ielka R ew ju-Sylw eatrow a p. t .
iiWIwni Nowy R ok11 

w te a tr z e  muzycznym „B ag atela*
G oszczący  w te a trz e  muzycznym  

b a g a t e l a "  zesp ół w arszaw ski w ystę­
puje z u r i  | sw ą p rem jerą  na Sylw e­
s t ra  w wielkiej p arad zie  sy lw estrow ej 
p. t .  „W iw at N owy R o k ". Mimo nad­
zw yczajnego sukcesu , jaki uzyskała g r a ­
na obecnie rew ja-o p eretk a  „K rólestw o  
O p e re tk i" , ustępuje oua m iejsca w spa­
niałemu widowiska sylw estrow em u, k tó ­
re g o  prem jern  W yznaczona z o s ta ła  na 
dzień 31 bm. N ow e d ek o racje , m elo­
dyjna m uzyka, hnm or, sa ty ra  i śpiew , 
oto  tło , w k tó re  w pleciona zostanie  
św ietna g ra  wykonawców w osobach  
te j m iary artystów  c o : I .en a  C arn ero ,

{anina K ozłow ska, Janina S okołow ska, 
.udwik Sem poliński, Je r z y  S ulim a-jn- 

sz cz o łt, M ichał D aneck i, Zbigniew O pol­
ski, w otoczeniu  zespołu  b aletów , z S o- 
boltów ną, W ojnarem  na czele . N iezaw o­
dnie i druga p rem jerą  sym p atycznego  
zespo*L, cieszyć się będzie zasłużouem  
pow odzeniem . D ziś w piątek 1 p rzed ­
staw ienie o god z. 8 .1 5  w ieczorem , ju­
tro  w sobotę 2 p rzed staw ienia o god z. 
5 .1 5  i 8 .15- Bilety w p rzedsprzedaży do 
nabycia przy k asie te a tru  „ B a g a te la "  
p rzy  ul. K arm elickiej.

Zamach morderczy k. Krakowa
Krwawa zemsta na tle porachunków osobistych

Publiczną drugą w Rybnej 
pcw. Kraków przechodzili w 
dniu 2o b. m. koło godz. 20.30 
Franciszek Wilczyński, lat 36 i 

Jan Pytel, lat 45, gospodarze z. 
Rybnej.

Nagle z przydrożnego rowu 
wybiegli dwaj parobcy, niejaki

Tomasz D elej, lat 29 i Andrzej 
Florczyk, lat 28, którzy na tle 
porachunków osobistych napa­
dli na Wilczyńskiego i Pytla, 
raniąc ich ciężku nożami.

Obie ofiary zemsty przewie­
ziono do szpitala św. Łazarza,

gdzie Franciszek Wilczyński 
nie odzyskując przytomności — 
zmarł.

O baj sprawcy zabójstwa zbie­
gli do Krakowa g d Je  się do­
tychczas przed okiem władz 
ukrywają.

Defraudant z Kasy Stefczyka przed sądem
Na ławie oskarżonych w są­

dzie okręg, karnym w Krakowie 
zasiedli wczoraj Klemens Pod­
mokły łat 56 rolnik oraz kasjer 
kasy Stefczyka w Trzemeści k. 
Niepołomic, oraz jego żona Ka­
tarzyna lat 54, oskarżeni o to, 
że w latach 1928 do 1931 pod­

robili dokumenty, a to weksle na 
szkodę szereg osób, podpisując 
fałszywie cudze nazwiska.

Lustracja przeprowadzona 
przez rewidenta Jana Burdyga- 
na wykazała brak kwoty 8.865 zł.

Oskarżony do winy się poczu­

wa, zas jego żona winy się wy­
piera.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie sąd skazał Klemensa Pod­
mokłego na 4 lata więzienia.

Rozprawie przew. s.o. dr. Zh- 
lipski osk. prok. dr. Mrożek, bro­
ili! adw. dr. Laopold Bader.

Śmiertelna bójka koło Krakowa
We wsi Wyciąż w pow. kra­

kowskim w pierwszym dniu 
świąt Bożego Narodzenia po­
wstała bójka pomiędzy kolędni­
kami na tle podziału zbieranej 
jałmużny.

W ogólnem zamieszaniu w

czasie tej bojki jeden — nara­
zić nieznany — uczestnik cio­
sem sztyletu w lewą pierś zra­
nił ciężko Jacentego Stępaka.

Ugodzony, obficie broczący 
krwią, upadł nieprzytomny na 
ziemię i mimo natychmiastowej

pomocy w kilka chwil później 
zakończył życie. Policia powia­
towa, powiadomiona o zabój­
stwie wszczęła dochodzenia w 
celu ustalenia, który z ucze­
stników bójki jest zabójcą S tę ­
paka.

Niebezpieczny złodziej przed sądem
Przed trybunałem sądu oxr. 

w Krakowie zasiadł wczoraj Pa­
weł Wędzicha lat 40 z Kanto­
rowie, recydywista złodziej, 
oskarżony o to, że dnia 21 UL 
1933 skradł z wozu Feliks* 
Witka 5 kg. owsa i otrąb, pół 
litra wódki, pół kg. kiełbasy

łącznej wart. 20 zł., a przyła­
pany na kradzieży przez W it­
ka pobił go dotkliwie.

Sąd skazał osk. Wędzichę na 
1 rok c. więzienia z pozbawie­
niem praw obywatelskich na 
przeciąg lat 3. Sąd postanowił

z miejsca aresztować oskarżo­
nego z obawy ucieczki i ma­
tactwa.

Rozprawie przew. s. o. dr P i­
larski, wot. s. o. dr Ostręga i 
s. śl. dr Rzońca, bronił adw. dr 
Aronson.

Obfity łup złodziejaszków krakowskich
Ju lji Kopińskiej, zam. przy 

ul. Warszawskiej 14, skradziono 
torebkę damską z kwota O0 zł. 
i zegarek damski „Omega11.

Natanowi Klibanowi, zam. 
przy ul. św. Wawrzyńca 33, 
skradziono 2 rękawki perskie 
wart. 30 zł.

Lejbuś W cinberger, zam. przy 
ul. Kordeckiego 6, zgłosił do 
policji, że dał Kalmanowi W ol­
fowi, zam. przy ul. Miodowej 39, 
560 zł. celem zakupienia 100 
dolarów amer., które ten miał 
mu dostarczyć w przeciągu pół 
godziny :ednak tychże nie do­

starczył i wydalił się z pienu,dzmi 
w niewiadomym kierunku.

Piotrowi Szafrańskiemu, zam. 
przy ul. Brodzińskiego 2, skra­
dziono na ul. Ludwinowskiej 1 
paczkę zawierająeą 250 sztuk 
pudełek zapałek wart. 22 zł.

Zgon desperata w  szpitalu
Wczoraj zmarł w szpitalu św. I samobójczym wbił sobie nóż w Przyczyną rozpaczliwego kro- 

Łazarza Benon Hildfinger któ- brzuch i przeciął sobie klatkę j ku był zawód miłosny, 
ry jak już donosiliśmy w ce lu ' piersi iwą.

M  smoliiju] liizjtro
przy ul. Krowoderskiej
W czoraj wezwano pogotowie 

ratunkowe oa ul. Krowoderską 
77, gdzie w zakładzie fryzjer­
skim uległ zatruciu gazem świetl­
nym 24-letni Marjan Zwoliński, 
bez zajęcia zam. przy ul. Ko­
pernika 2.

Zwc,’ ński ułożył się do snu 
w lokalu fryzjerskim otworzyw­
szy, uprzednio wszyslkie kui/i 
gazowe. Po zastosowaniu środ­
ków pierwszej pomocy, które 
dały polepszenie stanu despe­
rata, przewieziono Zwolińskiego 
do szpitala św. Łazarza.

W rocznicę zgonu
ś. p. Smoka

P o  długich a ciężkich cierpieniach  
na p rześlad o w czą manję ciekaw ości, 
udało mi się  w reszcie  w czo raj dopiąć  
celu  i... o własnych n iech  dojść d c  ja ­
snej i od wieków ani razu niezbitej 
la ta rn i przekonam y, że ... K raków  r .e  
odrasn zbudow ano... Bowiem na p od ­
staw ie d ługich  badań i poszukiwań w 
okolicy i na dnie S m oczej Jam y  pod 
W aw elem —  zdołałem  n stalić  dokładną  
d atę  agonu ostatn iego  z praw ych  
Właścicieli —  k ró lr i pana te g o  p od ­
ziem nego pałaau. U staliłem  i to z taką  
precyzyjną d ok ładnością z jaką w .elcy  
astron om ow ie, w ażą, m ierzą i p rzele ­
wają w szystk ie niebieskie sta łe  i płyn­
ne ciała , lub sławni archeolod zy , o k re ­
ślają dokładny wiek przedpotopow ych  
czaszek  jaskiniowców.

O tóż drodzy i k ochan i! D ziś o g o d z. 
12 mija ni mniej ni w ięcej tylko oksągle  
ty s ią c  la t, od czasu  jak  o sta tn i z z a ­
służone,? a rodu nadw iślańskich k ro k o ­
d y l i - -S m o k , r a z  na zaw sze zamknął 
duże ciem n o-czerw on e płaty sw ych po­
wiek. Z jakich p-zyczyn  nastąpiła tak  
rep tow n a śm ierć te g o  n arezie stw ie r­
dzić nie m ożna. Pod anie g ło s ., że zg i­
nął w pojedynku z młodszym  synem  
K ra k u sa , a le ... podanie, je s t  tylko p o ­
daniem , a ścisła  badan 1 a naukow e nie 
m ają z tein nic w spólnego. F ak tem  
jednak je i t ,  że ten  najw iękizy sm ok  
zeszedł z lego  św iata , w jakiś tajem ni­
czy i zagadkow y sp o só b , podobnie jak  
kilku ro sy jsk ich  m onarchów . Mimo 
w ssystkiego  mom ent ten iest dla nas 
niezwykle w ażny i godny u czczenia, 
gdyż bądź eo bądź Smok oddał ów ­
czesnem u pokoleniu niezm ierne usłngi 
chociażby p rzez sam o oczyszczan ie  
słowiańskiej rasy  ze w szelkiego ro  dzaju 
gapiów , niedołęgów , kanciarzy i ró ż n e ­
go p lu gestw a. Ja k o  dowód niezbity 
rozw iniętych w wysokim stopnin Je g o  
że tak  bowiem sentym entów  de is to t  
płci pięknej, a w strętu  do b rzydoty * 
niechlujstw a, św iadczy nam fak t, że w
J e g o  sąsied ztw ie  w yrosła tak a boska  
W an da, sa  k tórą  naw et niem iaszki t r a ­
cili głow y, a k tórej o r  Sm ok nie z ro ­
bił nejm niejszej krzyw dy, mimo .ż k ą­
p ała  się n ieraz  na w prost k rokod ylo­
w ego pałacu . N atom iast jednym pooią- 
gnięciem  nozdrzy oczyszczał okolice z 
różnyck  tak ich  osobników , dla k tórych  
d i i i  trz e b a  trzy m ać całe legjony p o ­
licji, bndoW ać „g ig an ty " tanie kuchnie 
itp . a to  w szystk a pom aga ty le , że r a .  
sa zan ieczyszcza się co raz  bardziej, 
czyli >e w szystkie dzisiejsze miejskiej 
zakłady san itarn e  niew arte są  jednego  
ó w czesn eg o  Sm oka. D lateg o  te ż  my 
dziś w tysięczn ą ro cz n icę  śm ierci te g o  
nieodżałowanej pam ięei najw iększego  
dobroczyńcy K rakow a, powinniśmy Mu 
oddać należną c z e s c , niechby nawet 
p rzez sam o upatrzenie m ieioca, w ekto­
rem  według z a s łu g  naj sży u sypać nie 
mały kopczyk, ale g ó rę  w ysoką, co 
byłoby podwójnie w ażne, gdyż setki 
b ezro -otnych miałoby zapew nianą p ra ­
c ę , a sam  K raków  zyskałby sławną 
budowlę._______________ M ear Majewjcz
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